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q  r . k a t. k o n s y ś t o i z 1 w o w s k i ro­
zesłał następującą (tłumaczymy ze Słowa) 
kur^ndę: Gazeta Słowo często przynosiła
artykuły. naruszające nasze uczucie reli­
gijne. które zarazem podają w podejrzenie 
polityczną lojalność duchowieństwa nasze­
go. Ordynariat nie zaniedbał, p. redaktora 
tej gazety za pośrednictwem Przew. kano­
ników, a także bezpośrednio przestrzegać. 
aby nadał gazecie swojej kierunek, który­
by nie podawał jej w podejrzenie, i któ­
ryby jej czytelników nie stawia! w .świe­
tle liiekorzystnem. mimo tego. że czytają 
ją  oni tylko w braku lepszych gazet, i o- 
bok artykułów niezdalycli. znacliodąc tani 
niektóre udale i lojalnie pisane, istotnie 
interesów naszych dotyczące. Ponieważ je­
dnak p. redaktor nie chciał dążących do 
dobrego przedstawień ordynaijatu ocenić i 
wstrzymać się od umieszczania artykułów, 
które wkraczają na pole kościelne, i to 
tak, że niekorzystnie o naszych religij­
nych dążnościach się wyrażają, i ponieważ 
dla artykułów, w duchu czysto katolickim 
pisanych ordynarjat postarał się już o ga­
zetę E. Syon, to ordynarjat uznał za po­
trzebne, Przew. duchowieństwo archidyce- 
zjalne p r z e s t r z e d z  p r z e d  c z y t a n i e m  
Słowa, albowiem samo duchowieństwo po­
winno swoje uczucia lojalne tak kościelne, 
jak polityczne wysoce cenić, od wszelkich 
chroniąc je podejrzeń."

Słowo powiada, że to „diłeńko" wy­
słał konsystorz duchowieństwu jako śle­
dzia na Wielki post — i z tern porów­
naniem ma pewną słuszność, gdyż w sa­
mej rzeczy, powodzenie Słowa chyli się ku 
bardzo wielkiemu postowi, bez nadziei 
„woskresenia", ą kousystorz forytował Sło­
wo w czasach jego zapustnych, i dopiero 
dzisiaj przeciw Słowu występuje. Słowo 
mści się teraz na ks. Malinowskim, jen. 
oficjale, i na konsystorzu, któremu zarzu­
ca nepotyzm, protekcyjność i zaniedbywa­
nie interesów kościoła ruskiego, przyczem 
napada ua szanownego powszechnie pro­
boszcza gr. kat. w Kołomyi.

Ko l e j  N a d d n i e s t r z a ń s k a  zwinęła 
dla oszczędności swoją dyrekcję we Wie­
dniu, gdzie tylko buchalterja pozostanie, 
resztę zaś spraw dyrekcji przenosi do 
Sambora.

Od dość dawna toczy się już sprawa 
zniesienia sekwestru kolei Cz e r n i o w i e c -  
k i e j ;  rząd stawia jako warunek pomno­
żenie parku wozowego, rekonstrukcję toru 
kolejowego, i częściowe przebudowanie bu­
dynków kolejowych. Rada zawiadowcza 
chce na to obrócić nadwyżkę z dochodu
linij rumuńskich (nadwyżka ta w r. z. wy­
nosiła aż 800.000 franków) pod warun­
kiem, aby państwo podwyższyło kwotę 
gwarancyjną. Rozstrzygnąć ma walne zgro­
madzenie.

Za z n i e s i e n i e m  s t e m p l a  dzienni­
karskiego głosow ali:

Auspitz, Barbo, Bareuther, Bażant, 
Beer, Bertolini, Brandis, Brandstetter, Ca- 
nayal, Oiani, Cnobloch. Cręsseri. Desch- 
mann, Dietrich. Dittes, Dordi, Diirrnber- 
ger, Duińba, Edlbacher, Egger, Fanderlik,

irod*
wmej Y •
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Fischer, Foregger. Francesehi,. Friedrich, 
Furtmuller, Fux. Ganzwohl, G i e r o w s k i ,  
Gioranelli, Gollerieh. Goldegg. Graf, Gra- 
nitsch, Greuter. Gross Franciszek. Grub- 
ler, Haase. Hąllwicli. Harant. Haschek.
Heilsbeyg, Heinrich, Held, H erbst., Hof-
fer, Holienwart, Holzer, Horniuzaki,( Kai- 
ser, Karton, Kail, Keller, Klepsch, Klier, 
Klinkosch, Kopp, Kronawetter, Kuranda, 
Lapenna, Latzeł. Liebig, Lienbacher, Lóf- 
fler,' Marclietti, Meissler. Meżnik, Mild- 
schuh, M is es , Monti, Neuwirth, Nischel- 
witzer, Oelz, Ofner, Pawlinoyic. Petritscli, 
Pffiigl. Planck, Portugali, Prato. Prażak. 
Eacłag, Ritter,. Rodler, Roser, Russ, San- 
dner. Schafier, Scholfel, Scliónerer, Schrauk, 
Szroni, Schwab. Sternberg, Steudel, Sto- 
ckert. Sturm. Syz, Teuschl, l iiilauft. Va- 
lussi. Venturi. Yidulich. Yizetich, Wosz- 
niak, Walterskirclien, Wedl, Wegscheider, 
Weiss y, Starkenfels. Wickhoif, v ildauer, 
Wurm, Zeilberger, Zschock.

P r z e c i w  zniesieniu stempla głoso­
wali: A g o p s o w i c z ,  Apfaltrern, Aresin, 
Attems, Banlians, B a r t o s z e w s k i ,  Beess, 
Blumenoron. B o c h e ń s k i ,  Bonda. Brestel, 
B r e u e r .  Carneri, Cl i eł  n i e c k i ,  C-hlu- 
mecky. Claudi, C-oroniui, Daubek, Demel, 
Doblhofi. Dormitzer. Dubsky, D u n a j e w ­
s k i ,  D z w o n k o w s k i .  Kiclihotf, Forster, 
Fiirst, Furtli, .Geusau, G n i e w o s z ,  Gógl, 
G r o c h o l s k i ,  Hackelberg, H a y d a m a -  
c h a ,  H a l k a ,  Hammer-Purgstall, Ha 
nischj Heinz, H ó n i g s m a n n ,  Ho r o u y -  
s k i ,  Horst, Isbary, J a n o w s k i ,  J a s i ń  
ski ,  J a w o r s k i ,  J u z y c z y ń s k i ,  K a ­
b a t ,  Kalnoky, K ardasch, Kellersperg, 
Khevenhiiller, Kielmannsegge, Kinsky, Ko­
chanowski, Korb sen., Korb jun., K o w a l ­
s k i ,  K o z ł o w s k i ,  ks. K r a s i c k i  J óze f ,  
K r z e  czu u o wi c  z,  K r z y ż a  no w s k i ,  Ku- 
beck Gwido, Kiibeck M as, Ladenbnrg, L a n ­
d a  u,  Lasser, Leitner, Ljubissa, Loudun, 
Neumana, Oberleitlmer, O z a r k i e w i c z ,  
Bauer, P a w l i k ó w ,  Perger , P e t r i n o ,  
P e i r o w i c z ,  P i ę t r u  s z e w i c z ,  Pillers- 
torff. Pńio. Plener, P o l a n o w s k i ,  Poren- 
ta, Posselt, Pretis, Proskowetz, Renney, 
Riese, Rubinstein, Ryger, R y l s k i ,  Salm, 
Sandrinelli, S a n g u s z k o ,  Sasinger, Schar- 
schmid, Scliaup, Schier, Seidemann, Sieg], 
Skrbeusky, Spens, Stelfens, Stuhr, Stree- 
ruwitz, Stremayr, Suess Ed., Suess F., 
S u ttn e r, S z w e d z i c k i ,  T a r n o w s k i ,  
Theumer, Thomas, Thurn, Tinti, Toma- 
szczuk. Wacliter, W aldert, W ańka, W ee- 
ber ,  W einrich, W inkler, W o d z i c k i ,  
Wolfrum, Woynarowicz, Zaillner, Z a k l i ń -  
ski ,  Zedwitz. Z i e m i ą !  k o  w ski.

Tych, którzy nie chcąc powodować 
się uchwale większości koła, wyszli z Izby, 
wymienia nasza korespondencja wiedeńska, 
a wraz z tym:, którzy albo we Wiedniu 
nie są obecni albo na posiedzenie nie 
przybyli, są (wymieniamy, jak  powyżej, 
oraz Russkich i żydów): Baum, Chrzanow­
ski, Cieńciała. Czartoryski, Czerkawski 
Euzebiusz. Czerkawski Julian, Gołąb, 
Gross (ma urlop). Hoszard, Kaczała, Kal- 
lir. Kamiński (ma urlop), Kirchmayer. hr. 
Krasicki Jan, Krynicki. Lępkowski, Men- 
delsbiirg, Naumowicz, Ruczka. Smarzew- 
ski, Smolka, Torosiewicz, Weigel, Wężyk, 
Zyblikiewicz (ma urlop).

Rzecz jasna, że d z i ę k i  w i ę k s z o ­
ś c i  n a s z e j  d e l e g a c j i ,  upadł wniosek

1 zniesienia stempla od dzienników' i kalen­
darzy. Za zniesieniem było 129, przeciw 
zaś 114 głosów. Gdyby nasza delegacja 
była głosowała za zniesieniem, byłoby 
wyszło co najmniej, bo może i inni byliby 
poszli za nią — 146 głosów za a tylko 
109 przeciw zniesieniu!

W głosowaniu zresztą rozerwała się 
karność wszystkich stronnictw; albowiem 
ze stronnictwa prawa głosował br. Petrino 
za zniesieniem; z Russkich p. Gierowski, 
urzędnik, glosował przeciw, a ks. Naumo- 
wicz i p. prokurator Krynicki usunęli się 
od głosowania; p. Ganahl usunął się mimo 
że stronnictwo postępowe uchwaliło bez­
warunkowa głosować za znieskniiem; lewi­
ca zupełnie była rozerwani, a Giskra. 
E lre rt, Gomperz i inni jej koryfeusze usu­
nęli się; z centrum ministerjaluego kilku 
usunęło się, aby nie głosować w myśl u- 
chwały klubu, t. j. przeciw zniesieniu; o 
delegacji naszej mówiliśmy powyżej; z ży­
dów galicyjskich Mises głosował za znie­
sieniem, Hónigsmann i Landau przeciw, a 
Kallir (także Mendelsburg) usunęli się. 
A nawet w łonie ministrów okazało się 
rozbicie, bo minister sprawiedliwości Gla- 
ser, jak  piszą dzienniki wiedeńskie, był na 
posiedzeniu, ale się usunął od głosowania, 
bo przekonanie mu nie pozwalało głoso­
wać z panem Ziemiałkowskim i resztą 
ministrów za zniesieniem. A nadto organ 
ministra Ungra, Nowa Presse (o czem je ­
szcze poniżej) i subwencjonowana Tages- 
prcsse zostały skonfiskowane za artykuły, 
pisane przeciw rządowi i większości Izby 
w tej sprawie.

Dzienniki wiedeńskie rozwścieczone 
są mianowicie przeciw posłom żydom, zwła­
szcza przeciw tym, których „Szomer Izrael" 
kandydował, jak  Hónigsmann, Landau, a 
nawet przeciw Kallirowi, dalej przeciw 
Ladenburgom, Rubinom „und andere Edel- 
steine", że albo głosowali przeciw znie­
sieniu albo się usunęli, i tylko trzech ży­
dów, którzy są dzienniKaraami, jak  Mises, 
za zniesieniem głosowało. Pretssy i Blatty 
wytykają, że tylko dziennikom mają żydzi 
zawdzięczyć emancypację, a mianowicie 
kandydaci „Szomer Izraela" wybór do Ra­
dy państw a; i otwarcie Opowiadają tym 
uciekinierom zemstę. Niemniej rzucają się 
na Herbsta, wytykając mu, że głosował 
wprawdzie za zniesieniem, ale przy deba­
cie milczał, a więc działał tem przeciw 
zniesieniu; — i w samej rzecfcy, gdyby 
Herbst był wystąpił za zniesieniem, wynik 
głosowania byłby inny. W ogóle zarzuca­
ją, że gdyby nie dzienniki, nie byłoby par­
lamentaryzmu, a parlamentaryzm tak się 
im odwdzięczył!

Wobec konfiskat, o których donosimy 
powyżej, ograniczyć się musimy na uwa­
gach, w fejletonie poczynionych. Zdawało 
by się, że jeśli nasza delegacja tak fatal­
nie sobie postąpiła, jestto winą i dzienni­
karstw a naszego, bo nie podnosiło tej 
sprawy. Ale któżby się spodziewał, że po­
trzeba dowodzić ii. p. konieczności słońca 
i wilgoci dla rolnictwa?...

Nowa Prcssc powiada, że rząd od da­
wna i bardzo gorliwie agitował przeciw 
wnioskowi komisji; że na posiedzeniu klubu 
lewicy już dnia 19. bm. przy głosowaniu 
na próbę było tylko 13 członków za a 26 

I przeciw zniesieniu stempla ; Russcy zaś do­

piero w ostatniej chwili zostali pozyskani 
przez rząd.

Wspomniany artykuł Nowej Pressy 
został skonfiskowany podobno nietyle za 
wystąpienie przeciw uchwale Izby, jak za 
namiętne wycieczki przeciw ministrowi 
finansów, które zresztą w piśmie tern cią­
gną się systematycznie od czasu, jak p. 
Depretis niechce dać pomocy przedsiębior­
stwom szwindlerskim, do których należy 
spółka akcyjna Nowej Pressy. W skazywa­
liśmy już kilkakroć, że rząd od niej się 
odwraca a udaje pod skrzydła opiekuńcze 
Starej Pressy — i rzeczywiście w sobotę 
rano, kiedy skonfiskowano Nowa Pr., oka­
zał się w dziale ekonomicznym Starej Pr. 
artykuł, występujący gorąco przeciw tej 
koleżance z powodu napaści jej na 
p. Depretisa. Niegdyś, w początkach ga­
binetu Auersperg-Lasser, kiedy był jeszcze 
ministrem finansów br. Holzgethan,/Wowa 
Presse nie namiętnie, ale od zdrajców i ło­
trów napadała na p. Holzgethana, posą­
dzając go o przychylność dla hr. Hohen- 
warta — i uchodziło to jej bezkarnie, a 
nawet głosu jej usłuchano... Zmieniają się 
czasy!

Korespondencje „Gaz. Nar.4i
W iedeń d. 21. lutego.

Dzień wczorajszy był w calem tego 
słowa znaczeniu dniem feralnym dla spra­
wy oświaty, wolności, a w szczególności 
dla dziennikarstwa naszego krajowego, 
dla dziennikarstwa prowincjonalnego, sto­
jącego w obronie praw krajowych i naro­
dowości nie-niemieckich przeciw całemu 
kierunkowi „systemu" i roszczeniom pan- 
germańskim publicystyki wiedeńskiej.

Na porządku dziennym Izby posłów 
stało sprawozdanie komisji, zalecające 
zniesienie stempla dziennikarskiego i kalen­
darzowego. Ciekawość publiczności była 
obudzoną do wysokiego stopnia, gdyż wia- 
domem było, że stronnictwa gotują się do 
zaciętej walki w tej sprawie, mającej tak  
wysokie polityczne znaczenie; że ministro­
wie wizytują posłów, prosząc o głosy 
przeciw wnioskowi komisji; że demokraci, 
klub postępowy i stronnictwo prawa (pra­
we centrum) są za zniesieniem, lewica zaś 
i centrum przeciw zniesieniu stempla; że 
rezultat walki njepewny, gdyż utylitarne 
rozpamiętywania i ogiądyw&Hia się na 
wszystkie strony koła polskiego, tego ni­
gdy niertającego się obliczyć czynnika, nie 
aozwoliły mu dójść do stanowczej decyzji, 
mimo kilkakrotnych w tej kwestji, z wiel­
ką zaciętością w łonie koła przeprowa­
dzonych długich i wyczerpujących roz­
praw.

To też galerja, w szczególności zaś 
loża dziennikarska były przepełnione bar­
dziej, niż znośnem być może dla nieszczę­
śliwego reportera dziennikarskiego.

Ciekawość została zaostrzoną do wy­
sokiego stopnia w czasie zagajenia posie­
dzenia na widok żywych rozmów i gesty­
kulacji posłów, wizyt ministrów po ławach 
poselskich, opuszczenia Izby przez posłów 
kola polskiego, widocznie w celu powzię­
cia ostatecznego postanowienia jak  zacho­
wać się w kwestji stempiowej, i tychże po­

wrotu w usposobieniu widocznie rozdra- 
żnionem.

W yraz posępny twarzy Bazainów de- 
legacyjnych złą wprawdzie był nam wró­
żbą; nadzieja zwycięstwa zaś znowu wzięła 
górę, kiedy prezydent odczytał cały sze­
reg mówców wszystkich stronnictw (wy­
jąwszy rozumie się koła polskiego) z a 
wnioskiem komisji, a ani jednego p r z e ­
c i w  wnioskowi,— kiedy mówcy tak usta- 
wowierni jakoteż deklaranci morawscy dr. 
Mildschuh. dr. Meżnik. Słowieniec dr. 
Woźniak i należący do stronnietwa prawa 
Tyrolczyk dr. Graff. gruntownemi wywo­
dami wyczerpująco wykazali: że zniesienie 
stempla od dzienników i kalendarzy jest 
postulatem koniecznym każdego narodu i 
rządu, mającego pretensję do postępowo­
ści, chcącego być uważanym za krzewi­
ciela oświaty ludowej i rzetelnej wolności, 
za zwolennika uwolnienia pokarmu ducho­
wego od pęt fiskalno-policyjnych; że usta­
wa ta  przyjdzie w szczególności w pomoc 
walczącej z niedostatkiem prasie prowin­
cjonalnej; ie  tu idzie o emancypację prasy 
prowincjonalnej od przygniatającej ją  prze­
wagi wielkiej prasy wiedeńskiej i t. p.

Wywody były tak przekonywujące, że 
niepodobnem się zdawało, aby zapropono­
wana ustawa upaść mogła; a zdanie to 
nie zostało zachwiane nawet pierwszym 
przeciw ustawie podniesionym głosem dr. 
Brestla, który znany z ducha oszczędno­
ści powątpiewał, czy pora zniesienia do­
chodu, zawsze 900.000 złr. wynoszącego, 
jest stosowną, skoro się nie wykazuje, ja ­
kim sposobem ten ubytek w skarbie za­
stąpionym będzie; — oświadczył zaś za­
razem, że w zasadzie jest za zniesieniem 
stępia, które jednak na później odłożo- 
nem być winno; — w tym duchu również 
hr. Coronini się oświadczył. Nadzieja zwy- 
cięztwa rosła na widok, jak  nadzwyczaj­
nie żywy był ruch między posłami koła 
polskiego i jak  przewodniczący koła po 
zamknięciu dyskusji puścił w obieg jakąś 
kartkę, którą obecni nc posiedzeniu człon­
kowie koła podpisywali. Dowiedzieliśmy 
się później, że niektórzy członkowie koła 
żądali ponownej uchwały koła, jak  głoso­
wać mają w tej sprawie; każdy członek 
koła oddał tedy swoje swoje wotum pi­
semnie.

Kronawetter żąda imiennego głosowania, 
czemu opierał się Hammer-Purgstall. Izba 
uchwaliła imienne głosowanie, do go prze­
szło 30 posłów żądało. Ze ministrowie do 
ostatniej chwili nie byli pewnymi zwyeięz- 
twa, wnoszono ztąd, iż pan Depretis za­
bierając głos ostatni, oświadczył, że mini- 
sterjum stoi w tej kwestji jedynie na s ta ­
nowisku f i n a n s  ow em,  nie mogąc zrzec 
się dochodu 900.000 złr. wobec stanu fi­
nansów nie zbyt pomyślnego. Tymczasem 
panowie ministrowie, obrabiając posłów, 
kwestję tę właśnie jako wysoce p o l i t y ­
c z n ą  przedstawiali i zaklinali, aby usta­
wę odrzucić, g d y ż  p o d n i e s i e  ona 
d z i e n n i k a r s t w o  p r o w i n c j o n a l n e ,  
w a l c z ą c e  o p r a w a  n a r o d o w o ś c i o w e ,  
k r a j o w e ,  i p o p i e r a j ą c e  u l t r a m o n t a -  
nizm.  Ministerjum nie mogło widocznie 
narazić się na po^aŻKę w kwestji poli­
tycznej.

Następuje głosowanie: A g o p s o w i c z  
„ndn“... Bazainowie delegacyjni opuszcza­
ją  salę... Z i e m i a ł k o w s k i  „nein“ — obli-

Pokłosie tygodniowe.
Dopokąd nie było stempla dziennikar­

skiego na czasopisma literackie, utrzy­
mywały się u nas dosyć świetnie dzienni­
ki literackie i belletrystyczne. Nowiny, któ­
re pojawiły się w r. 1854, miały przeszło 
2000 prenumeratorów, wychodziły trzy ra ­
zy na tydzień po ark u szu , a kosztowały 
6 złr. rocznie czyli 50 ct. miesięcznie. Dla 
taniości swej. i że się co drugi dzień przy­
pominały publiczności, były więc bardzo 
upowszechnione. Tożsamo się działo i z 
Dziennikiem literackim, gdy Sawiny, zagro­
żone zawieszeniem, przybrały ten tytuł. 
Ale gdy zaprowadzono stempel i na pi­
sma belletestryczne i literackie, a Dzien­
nik literacki musiał z tego powodu naj­
przód zredukować się do dwukrotnego w 
tygodniu wydawnictwa a później do 
tygodniowego pisma, nic mu to nie pomo­
s t0. że dawał czytelnikom swym tę  samę 
“ °*ć materjału i tę sarnę ilość arkuszy co 
aawiuej; iiczba prenumerantów się zmńiej- 

a a> a i  w końcu upaść musiał. Zabił go 
stempel dziennikarski, i zabijał nadal ka­
żde inne pismo literackie lub be le try sty ­
czne, 'tore się pojawiło w Galicji. Chcąc 
umknąć stempla dziennikarskiego, próbo­
wano wy ay ać  pisma jiterackie lub belle­
trystyczne co dziesięć lub czternaście dni; 
ale rzadko się pojawiając i rzadko się 
przypominając publiezno^^ nie mogły one w
szerszych kolach wzbudzić zajęcia i upa- 
^ały jedne po diugich, nie zdoławszy się 

rzymać. Taż sama historja powtarzała 
S1ę z wszystkiemi pismami ludowemi, prze- 
znaczonemi dla klas niższych. P isma te 
j?aszą być bardzo tanie, inaczej nie znaj- 
aa rozszerzenia, a gdy i  powodu opłaty 
stempla muszą być droższe, więc się u- 
trzymać nie mogą. Wszelkie próby w tym 
względzie okazały się płonnemi ; naraziły 
tylko Wydawców'na straty  a publiczność 
na zawody.

Zniesienie opłaty stempla dziennikar­
skiego byłoby najwięcej posłużyło litera­
turze naszej, byłoby przyczyniło się do 
szerzenia oświaty między ludem. W ręku 
deJegacji naszej było zdjąć te więzy, krę­
pujące przedewszystkiem literaturę i o- 
światę ludową, inaczej jednak koło pol­
skie większością głosów postanowiło. Za­
padła w niem uchwała za zatrzymaniem 
stempla dziennikarskiego. Wszyscy marne- 
lucy ministerjalni, z wyjątkiem Chrzanow­
skiego, i wszyscy konserwatyści polscy 
glosowali i w kole i w Radzie państwa za 
zatrzymaniem stempla dziennikarskiego. 
Pierwsi dlatego, iż ministerstwo przeciw' 
zniesieniu stempla się oświadczyło, drudzy 
z niechęci i wstrętu przeciw dziennikar­
stwu wr ogóle, z obawy, aby zniesienie 
stempla nie posłużyło tanim pisemkom do 
propagandy demokratycznej między ludem.

Głosowmnie w sprawie stempla dzien­
nikarskiego. najlepiej udowodniło,1 czem są 
owe solistyczne wywrody Dzień. Pol. o li­
beralnej a prawdziwie polskiej mniejszo­
ści w delegacji naszej, i o większości fe­
deracyjnej czyli klerykalnej. Owa mniejszość 
par ewcellcncc liberalna, i par exccllencc ni­
by polska, stanowdła główny zastęp w ko­
le przeciw zniesieniu stempla; przyłączyło 
się do niej kilku konserwatystów jak Gro­
cholski, Krzeczunowicz, Sanguszko, Rylski, i 
utworzyła się większość w kole przeeiw'ko 
tak pożytecznemu dla nardowości polskiej, 
a tak prawdziwie liberalnemu wnioskowi; 
i pokazało się. że owa niby liberalna a 
polska mniejszość w kole jest tylko wte­
dy liberalną i polską, gdy ministerstwo 
sobie tego życzy, lub gdy tem nie narazi 
się ministerstwu, ale gdy ministerstwo jest 
przeciwne, to głosuje onazanajnieliberalniej- 
szemi, najwsteczniejszemi a szkodliwemi 
dla polskiej narodowości wnioskami. Naj­
stosowniejsza więc nazwa dla tych panów 
jest ta, której my używamy: mamelucy
ministerjalni, frakcja ministerjalna w dele­
gacji. A owi feudaly, klerykały, reakcjo­

niści w delegacji, jak centralistyczne dzien­
niki wiedeńskie, żydkowie i Dziennik Polski 
nazwali federalistów i autonomistów, są 
faktycznie liberalnych zasad, ale przeci­
wni ministerstwu centralistycznemu, i słu­
sznie ich nazywamy partją antiministe- 
rjalną.

Projekta rządowe wyznaniowe .są isto­
tnie w wysokim stopniu nieliberalne, a je ­
dnak owi iuamelucjT ministerjalni głosować 
za niemi chcą, i zapewne będą, bo tego 
wymaga interes ministra.

Od spraw stempla dziennikarskiego 
przejdźmy do spraw ściśle miejscowych. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
uznano wszystkie wybory za ważne. Z for­
malnej strony rzeczy biorąc, nie mogła 
inaczej Rada postąpić, ale biorąc i'zecz 
ze strony wewnętrznej, to pokaże się, że 
z listy żydówsko-secesjonistowskiej prze­
szło kilkunastu członków tylko głosami 
tysiąca przeszło żydowskich wyborców. 
Głosów zaś ściśle polskich mieli zaledwie 
po trzysta. A i z tych członków kilkuna­
stu, co z owej listy dó Rady miejskiej we­
szli, jeszcze połowa większa dostała się 
do Rady przy pomocy czerwonych i nie­
bieskich ołówków skrutatorskich. Skruty­
nium było prowadzone niedbale, członko­
wie komisji nie uczęszczali do komisyj 
skrutacyjnych, a w niektórych komisjach 
nawet oddano rzecz całą do przeprowa­
dzenia urzędnikom magistratualnym bez 
żadnego prawie nadzoru. Komisja spraw­
dzająca powinna była to niedbalstwo wy­
tknąć, i naganę wypowiedzieć niektórym 
komisjom skrutacyjnym.

We czwartek ma Rada miejska przy­
stąpić do wyboru prezydenta. W ubiegłym 
tygodniu rozpoczęła się już agitacja wy­
borcza; trzech wymieniano kandydatów: 
dotychczasowego prezydenta Jasińskiego, 
dr. Smolkę, i byłego przed 3 laty, przez 
rząd mianowanego burmistrza, p. Szeme- 
lowskiego.

Dotąd najwięcej głosów ma dr. Smol­
ka, najmniej Szemelowski, a niezawodnie 
wyjdzie z wyboru Jasiński,, gdyż dr. 
Smolka na zapytanie swoich stronników i 
na ich powtórne naleganie odpisał po dwa- 
kroć, iz wyboru przyjąć nie może. gdyż 
obov'iążek obywatelski każe mu pozostać 
wr delegacji, i polecił swym stronnikom 
jako najodpowiedniejszego kandydata, pana 
JasińsKiego.

Od października zdał lir. Eugeniusz 
Cetner całe kierownictwo dramatu w tea­
trze, tak artystyczne jak finansowe, na a r­
tystów naszych, a od grudnia uczynił to 
samo hr. A ugust. Łoś i co do opery. Pu­
bliczność nie wiedziała o tem nawet, gdyż 
firma została dawniejsza. Nie można po­
wiedzieć, żeby publiczność źle na tem wy- 
szła. Kierownictwo było sprężyste, a dla 
przedsiębiorstwa dochody znakomiLe. I tak 
nP- z pierwszej połowy lutego dochodu 
brutto było do dziesięciu tysięcy zlr Te­
raz już i reszta członków spółki teatra l­
nej zgadza się na przelanie całego przed­
siębiorstwa na spółkę artystów'. Dopokąd 
sejm nie uchwalił 8.000 złr. subwencji ro­
cznej, była jeszcze wątpliwość, czy spółka 
artystów będzie mogła utrzymywać operę — 
po uchwaleniu przez sejm subwencji upa­
dła i ta  wątpliwość, która niepokoiła oso­
by, troskliwe o scenę tutejszą, a mianowi­
cie o byt opery polskiej, z takim mozołem 
i kosztem zaprowadzonej. Spółka artystów 
będzie mogła, i będzie musiaia operę u- 
trzymywać. chcąc otrzymywać subwencję, 
a subwencja będzie umożliwiać jej utrzy-

wodu, że za m ałą ilość akcji zasubskry- 
bowano, to według głównej myśli statu tu  
najstosowniejszem jestr przelać^ przedsię­
biorstwo na spółkę artystów. Wedle umo­
wy, trzech artystów, Ładnowski, Dobrzań­
ski i Konarski ma prowadzić całe przed­
siębiorstwo a czysty zysk ma być rozdzie­
lany jako tantjema miedzy wszystkich a r­
tystów. W tynr względzie więc nowa ta  
spółka, przejmująca przedsiębiorstwo od 
dawnej, wypełniać ma główny punkt sta­
tutu T owarzystwa przyjaciół sceny naro­
dowej. Nie będzie rządów republikańskich 
w teatrze, czego się obawiali niektórzy 
przeciwnicy przelania przedsiębiorstwa na 
artystów, lecz będzie zarząd stały, nie­
zmienny, od wyborów niezawisły, a je ­
dnak pracujący dla dobra wszystkich ar­
tystów.

Z drugięi strony wszystkie zobowią­
zania, jakie miała dotychczasowa spółka 
względem akcjonarjuszów, przyjmuje nowa 
spółka na siebie, mianowicie akcjonarju- 
szom służyć będzie aż do końca kontrak­
tu prawo wstępu do teatru na wszelkie 
miejsca po cenach o 20°/0 zniżonych.

manie.
Komitet założycieli Towarzystwa Przy­

jaciół sceny narodowej a względnie spół­
ka teatralna, miała na celu głównie dobro 
sceny i dobro artystów. Akcje Towarzy­
stwa nie niosły żadnego proeentu akcjona- 
ijuszom, a czysty zysk miał być rozdzie­
lany między artystów jako tantjema. Gdy 
Towarzystwo nie przyszło do skutku z po­

Z tego cośmy tu powiedzieli, przy­
chylnie powita każdy pewnie ten nowy o- 
brót rzeczy w teatrze. Trwał on już od 1. 
października co do dramatu a od 1. sty­
cznia co do opery bezimiennie, a złoży­
wszy próbę stosowności i trwałości rozpo­
cznie teraz dalsze swe istnienie jawnie. 
Mianowicie spółce teatralnej powinszować 
należy, iż tak trafnie pokierowała rzeczy 
a nie mogąc w życie wprowadzić Towa­
rzystwa, zabezpieczyła byt dobrego dra­
matu i opery aż do końca kontraktu, któ­
ry z fundacją skarbkowską zawarła.



czają głosy, — za ustawą 114, przeciw 
129 — ustawa odrzucona! P o l a c y  zde­
cydowali zwycięztwo ustawowiernych pseu- 
do-liberałów w połączeniu z Russkimi, — 
zwycięztwo to. cechujące arcypolskość, pa- 
trjotyzm, postęp, wolnomyślność w duchu 
D zie n n ik a  Polskiego, pewnej frakcji koła 
polskiego.

Zacńowaj też w pamięci kraju mój 
szczęśliwy taką robotę, i będziesz wie­
dział, co masz sądzić o uprzywilejowanej 
polskości i postępowości ulubieńców Dzien­
nika Polskiego, apostrofującego w nr. 40 z 
d. 20. b. ni., właśnie dziś do Wiednia na- 
deszłym, aby ,.liberalni“ członkowie koła 
poszli za przykładem dr. Weigla, aby so­
lidarność koła zerwali, gdyż wstydem by­
łoby iść wespół z zacofańcami, którzy do 
tego wahali się przyjąć dla siebie miano
koła „polskiego1*.

Otóż owymi zacofańcami, którzy przy 
wczorajszem głosowaniu salę opuścili, nie 
mogąc poddać się uchwale koła, a niechcąc 
głosowaniem przeciwnem złamać solidar­
ności, są twardzi Bazainowie: Cieńciała,
Czartoryski , Czerkawski Julian, Dwor­
ski, Hoszard, Kaczała, hr. Krasieki Jan, 
Smarzewski, Smolka, ks. Ruczka (miękki); 
oprócz tych opuścili salę jeszcze: dziki
Lępkowski, mameluk Chrzanowski, a z Ru­
sinów nawet ks. Naumowicz. Najgłówniej­
szym zaś podczas rozpraw agitatorem na 
rzecz zapatrywań ministeistwa, słyszanym 
aż na galerjach, był pozujący się na tory- 
sa czystej krwi poseł Kozłowski, z czem
mu jak ................... Minister Glaser me
mógł przemódz nad sobą, aby głosować 
solidarnie z kolegami, nie przybył więc na 
posiedzenie; minister-rodak wzniósł się nad 
podobne przesądy. W szystkie dzienniki 
wiedeńskie, bez wyjątku, chłoszczą dziś 
niemiłosiernie zwycięzców, a niektóre u- 
s t a w o w i e r n e  nawet wyrażają się, „że 
liberalizm jest u obecnej większości rajchs- 
ratowej c z y s t ą  f r a z ą  i nic więcej**, o 
czem wiedzieliśmy już dawno.

Miałbym jeszcze wiele do pisania, lecz 
niesmak wytrąca mi pióro z ręki. Zapisz­
cie też, gdzie należy, ową naszą Cecorę 
moralną.

P oznań  d. 17. lutego.

Do pobieżnie nakreślonej wiadomości
0 śmierci ś. p. Stanisława Mycielskiego 
na Poniczu, w korespondencji naszej z d. 
9. lutego, winniśmy parę dodać szczegó­
łów.— S. p. Stanisław urodził się w Sza­
motułach, w domu babki swojej, znamie­
nitej Polki, jak to już powiedzieliśmy, z 
ojca Ludwika i z Elżbiety z hr. Mielżyń- 
skich Mycielskich. — W r. 1848 dnia 26. 
kwietnia znajdował się jako ochotnik w 
krwawej bitwie pod Książem. Ujęty przez 
Prusaków, odstawiony został wraz z dru­
gimi do twierdzy Kistrzynia. Chociaż nie 
przewidywał, ażeby w walkach, które 
Wielkopolska wtedy z niemieckim najaz­
dem staczała, zwycięztwo było po naszej 
stronie, wszakże jako dobry syn Polski 
czuł się solidarnie zobowiązanym do po­
niesienia swojego życia na ołtarz ukocha­
nej ojczyzny; jak  to uczynili ojciec jego i 
stryjowie. W r. 1852 ożenił się z panną 
Marją Turnianką, córką ś. p. Wincentego i 
Heleny z hrabiów Kwileckich, a siostrą 
bohaterskiego W itołda Turny, poległego w 
r. 1863 pod Ignacowem, rodziny znanej z 
uczuć patrjotycznych, gorących cnót oby­
watelskich i rodzimych. Chorował długo i 
dokuczliwie, cierpiał wiele, pani Marja zaś 
z anielskiem prawdziwie poczuciem dopeł­
niała świętego obowiązku wzorowej mał­
żonki. Cześć pamięci tego dobrego Polaka 
a jej życzymy z duszy pomyślności naj­
wyższej w pozostałych synach i córkach! 
Pogrzeb odbył się w mieście Gostyniu, 
gdzie zwłoki ś. p. Stanisława w dawnym 
grobie rodziny Mycielskich złożone zostały, 
obywatelstwo i rodzina zjechali się nader 
licznie. Całe niemal miasto i okoliczni 
wieśniacy wielki otworzyli orszak. Mowy 
żałobne mieli ks. Kożmian i utalentowany 
ks. Respądek, proboszcz z Popieca i poseł 
Izby berlińskiej, który z Berlina umyślnie 
na ten obrzęd przyjechał.

Ks. arcybiskupowi w Ostrowie pozwo­
lono mieć światło wieczorem _ w swojej 
celi więziennej. Ks. Meszczyński, kapelan, 
widział się z więźniem dopiero dwa razy. 
Postępowanie władz pruskich z tak do­
stojnym więźniem jest brutalskie i barba­
rzyńskie. Dokuczają mu rozmaitemi spo­
sobami i znęcają się niegodnie. Nowe pro- 
cesa wytaczają mu jeden za drugim. Po 
kościołach odbywają się modły za uwię­
zionego prymasa.

Posłowie nasi w sejmie berlińskim 
energiczne walki staczają z większością 
niemiecką, i dzielnie chociaż bezskutecznie 
bronią sprawy narodowej.

Testament ś. p. Seweryna i Franciszki 
hr. Mielżyńskich jes t już znanym; jeneral- 
nym spadkobiercą uczynili Józefa hr. 
Mielżyńskiego, a zarazem i wykonawcą 
ich woli. Wybór ten wypadł dobrze, nie 
mógł zapewne w sumienniejsze dostać się 
ręce. Dobra Miłosław ze wsią Chrustowem 
przeznaczone są na założenie s z k o ł y  
r o l n i c z e j  imienia Mielżyńskich, ale do­
piero po umorzeniu ciążących na tychże 
dobrach listów zastawnych. Aż do tej 
pory będzie połowę dochodów pobierał hr. 
Józef a połowa druga przeznaczoną jest 
na kapitalizowanie, które będzie użyte na 
pierwsze potrzeby szkoły. Po otworzeniu 
szkoły służyć będzie hr. Józefowi i jego 
następcy roczny dochód w ilości 5000 tal.
1 nadzór szkoły rolniczej aż do czasu o- 
swobodzenia Polski i pozyskania własnego 
rządu. W tej radośnej a pożądanej chwili 
zarząd majątku przejdzie na polskie mini­
sterstwo.

Prócz tego porobiła ś. p. Franciszka 
liczne jeszcze legata, tak publiczne, jako 
i prywatne. Do publicznych należą: 1000 
talarów na pomoc naukową dla dziewcząt 
polskich w Poznaniu; procent od 2.000 
tal. na pomófc naukową dla dziewcząt pol­
skich w Prusach Zachodnich; 2.000 tal.

dla dwóch wysłużonych wieśniaków Pola­
ków z dóbr Ryńska; 1.000 tal. na utrzy­
manie ochrony i ochronianki w Ryńsku; 
1.000 tal. na jednego chorego u sióstr mi­
łosierdzia w Poznaniu, z pierwszeństwem 
dla chorych z dóbr Ryńska; 1.000 tal. na 
fundusz szpitalny miasta Miłosławia.

Karnawał minął bez balu. Był tylko 
koncert na dochód św. Wincentego a 
Paulo, amatorski, z współudziałem p Hor- 
bowskiego, śpiewaka opery. Kilka domów 
obywatelskich, mieszkających tu przez 
zimę, daje tygodniowo wieczory na ktć 
rych młodzież bawi się ochoczo. Wymie­
niamy szczególniej wieczory każdoniedzielne 
u hr. M K...ich, gdzie spotkać można 
wyższe obywatelstwo wiejskie i inteligen­
cję Poznania i gdzie posłyszeć można 
muzykę dobrą, śpiew piękny i poważniej 
sze rozmowy. Zebrania te przypominają 
nam poniekąd wieczory poniedziałkowe, 
jakie niegdyś bywały u państwa Łuszczew­
skich w Warszawie.

Przedstawiona po raz dziewiętnasty 
„Halka** przepełniła znowuż teatr. Miano­
wicie było drugie piątro i tym razem za­
pchane. Bardzo dobry to objaw! W pier­
wszym rzędzie lóż widzieliśmy wielu Niem­
ców i oficerów, chociaż bilety na operę 
bywają znacznie podnoszone. — Jakiż to 
czar wywiera ta  muzyka Moniuszki, i 
ktoby się takiego jej wrażenia spodziewał 
w prozaicznym Poznaniu!

P a ry ż  d. 18. lutego.
T /o) Smutno się zakończył tegoroczny 

karnawał w Paryżu. Od czasu, kiedy Pru­
sacy zagarnęli Alzację, Francuzi wiele 
stracili na wesołości. Niektórzy dowodzą, 
że dopiero wtedy Francja będzie miała 
słuszny powód oddawać się uciechom, kie­
dy wrócą rządy monarchiczne. Zdaniem 
tych ludzi, republika niemoże zadość u- 
czynić żądaniom Francji, k tóra „chce tyl­
ko pracować i bawić się.“

Usiłowania ku zaprowadzeniu .monar­
chii na nowo są podjęte z większym, niż 
kiedykolwiek zapałem. Niektórzy legitymi- 
ści podają rękę bonapartystom i zgadzają 
się na przywrócenie cesarstwa. Bonapar- 
tyśei rosną jafc na drożdżach; zjazd pe- 
tersburgski wypadł poniekąd na ich ko­
rzyść. Gabinet wersalski umizgał się do 
Wiednia i Petersburga, oddając Francję 
na usługi Austiji i Moskwy. Te umizgi 
me odniosły pożądanego skutku, jakoby 
dla tego, że Francja jest republiką. Mo- 
narchiczna Francja, byleby nie z hrabią 
de Chambord, ma sobie zapewnioną u dwo­
rów europejskich serdeczną przyjaźń. 
Obliczono i wyrozumowano, że cesarstwo 
przyniosłoby zbawienie dla Francji, tak 
samo, jak  sprowadziło na nią straszliwe 
klęski. Bonapartyści głoszą, że i książę 
Bismark jest przychylnym dla nich; bo 
cesarzewicz, w imię zasad narodowości, 
przez swego ojca wypowiedzianych, przy­
znaje Niemcom zupełne prawo do Alzacji, 
z zastrzeżeniem głosowania powszech­
nego.

Wielkie przygotowania robią po­
między lonapartystam i na 16. marca, dzie­
więtnastą rocznicę urodzin cesarzewicza. 
Liczni pielgrzymi, pod przywództwem ks. 
Padwy, udadzą się do Chislehurst, Pan 
Rouher porozumiewa się z gabinetem lon­
dyńskim, aby podczas bytności cara mo­
skiewskiego w Anglii, mógł sprawę przy­
wrócenia cesarstwa we Francji -wnieść na 
stół dyplomacji europejskiej.

Postępowanie bonapartystów niby to 
gniewa rząd teraźniejszy. Dzienniki mini- 
sterjalne ogłosiły notę następującej treści: 
„Zaledwie znikły obawy względem obe­
cnej sytuacji politycznej, aliści niektórzy 
alarmiści na nowo się niepokoją zamiara­
mi stronnictwa cesarskiego, wskazując na 
nieuniknione niebezpieczeństwa, na jakie 
chcą ludzie tego stronnictwa narazić o- 
becny stan rzeczy. Niespokojność, powsta­
ła  z tego względu, wydaje się nam zu­
pełnie bezzasadną. M arszałek Mac-M*hon 
nietylko nie pozwoli zakłócić porządku 
ludziom, o których tu czynimy wzmiankę, 
gdyby im taka myśl występna przyszła do 
głowy, ale jeszcze upewnić możemy, iż ci 
pomiędzy bonapartystami, którzy narusza­
jąc rozejm stronnictw, podnoszą rokosz 
przeciw siedmioleciu, tworzą tak zwane 
stronnictwo czynu i są na teraz w zna­
cznej mniejszości. “

Pomimo tej przestrogi, książę de Bro- 
glie odbiera ciągłe wyrzuty od legitymi- 
stów i republikanów, że prowadzi F ran­
cję do cesarstwa. Nawet się nie wypiera 
tego, powiadając otwarcie: „W każdym
razie wolę sprowadzić cesarstwo, niż zo­
stać powieszonym. “

W tę niedzielę mieliśmy tu, w Czy­
telni polskiej odczyt p. Feliksa Lewickie­
go „O narodowym początku Moskali1*. P. 
Lewicki znalazł się na emigracji, zdoław­
szy umknąć z Syberji, dokąd był wysłany 
przez rząd moskiewski za udział w po­
wstaniu 1873 r. Rzecz o narodowym po­
czątku Moskali była rozwinięciem znanych 
zasad profesora Duchińskiego. Chociaż p. 
Lewicki nic nowego nie powiedziały jednak 
zyskał serdeczne przyjęcie od licznie zgro­
madzonych słuchaczy. P. Lewicki wydał 
temi dniami broszurę pod napisem : Le pre­
mier Congres International den Orientahstes. 
W tej książeczce, gładką francuzczyzną 
napisanej, autor rozwodzi się o Turanach, 
stając w obronie Turków, przeciwko któ­
rym powstał na kongresie orjentalistów 
1 Irek Lesbini, należący do rzędu owych u- 
czcnych, co nieustannie wołają: „W ypędź­
my Turków z Europy, zniszczmy potęgę Ma- 
djarów i Rumunów, aby ułatwić caratowi 
urzeczywistnienie panslawizmu.“

Dla p. Lewickiego, który i w tej bro­
szurze ani na krok nie odstąpił od zasad 
profesora Duchińskiego, Turcja stanowi 
kwestję europejską, tak samo jak Skandy­
nawia, Polska, Niemcy i Włochy. Przyszły 
kongres orjentalistów, który się odbędzie 
w Londynie, ma wykazać wszystkie po- 
stępy, które Turcja uczyniła od lat 25ciu. 
Zachodzi tylko pytanie, czy Tnrcja jeszcze

zostanie przy życiu, zanim się ten kon­
gres zbierze. Tymczasem p. Lewicki nas 
upewnia, że Turcja przez swoje położenie 
geograficzne jes t krajem pośredniczącym 
między ludami Europy, Azji i Afryki, a 
nawet od postępu lub upadku Turcji zale­
ży los Europy. Ztąd wypada, że Turcja 
musi koniecznie istnieć i panować nad lu­
dami słowiańsko-chrześciańskiemi. Zresztą, 
jeźli położenie chrześcian w Turcji pogor­
szyło się, to wina w tern mocarstw euro­
pejskich. a szczególnie wina Moskwy, któ­
ra  zawsze podburzała ludność chrześeiań- 
ską przeciwko Porcie. Mahometańska Tur­
cja nie tamuje oświaty, jak  mahometanizm 
nie przeszkadzał postępowi nauk i litera­
tury u Arabów. „Turcy wyzwolili clirze- 
ścian Turcji europejskiej“ — woła z unie­
sieniem p. Lewicki, uzbrojony Szafarzykiem, 
Viquesnelem i Martinem. A Moskwa co 
wyrabia? Czy ona szanuje własność albo 
tytuł szlachecki ? Chrześcianie chłopi ni­
gdy nie byli przykuci do ziemi u Turków; 
mogli swobodnie przenosić się z miejsca 
na miejsce i pobierać nauki za granicą, 
kiedy car moskiewski zabrania- młodym 
kobietom, swym poddankom, uczęszczać na 
uniwersytet zurychski.

Chrześcianie ulegający berłu otto- 
mańskiemu me inogą się wprawdzie na­
zwać szczęśliwymi, ale spojrzyjmy na Ru­
sinów i Polaków pod rządem moskiew­
skim, a przekonamy się, że rozmaite na­
rodowości w Turcji doznają większej wol­
ności anlżJli w Moskwie. Turcja nie wy­
pędza języka narodowego ni z kościołów, 
di ze szkół, kiedy Moskwa gnębi język 
polski na Litwie i Rusi.

Bez zaprzeczenia, Turcja pod wielu 
względami stoi wyżej od caratu moskiew­
skiego; ale ta  wyższość wcale nie daje 
prawa Turcji do panowania nad ludnością 
chrześciańską.

Ziemie polskie.
W a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  

p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  d z i e w c z ą t  w 
To runi u.

Zebranie odbyło się 11. lutego. Człon­
kowie zgromadzili się licznie, zwłaszcza 
kobiety. Przewodniczący Ludwik olaski, 
zagaił posiedzenie i zaprosił na sekretar­
ki: Józefę Sem pławską'i Kazimieię Zawi- 
szankę. Pągowska jako kasjerka zdała 
sprawę ze stanu kasy, który wskazuje, że 
zajęcie się publiczności towarzystwem sła­
bnąć zaczyna. Z tego powodu Donimirski 
zwraca uwagę na smutne zjawisko opanu- 
wującej coraz powszechniej apatji, którą 
skonstatowano i na poprzednich zebra­
niach. „Ale niech kobiety właśnie, — po­
wiada mówcą, starają się budzić zapał w 
społeczeństwie, a spełnią chlubne posłan­
nictwo i wykorzenią złe, jakie coraz wię­
cej się zakorzenia. Nie nazbyt świetne do­
chody, mianowicie wymagania przechodzą­
ce siły Towarzystwa, zniewoliły dyrekcję 
do powzięcia uchwały, aby młodzieży 
żeńskiej kształcącej się na nauczycielki, 
odmawiać wsparcia a zwrócić błogą To­
warzystwa działalność ku aspirantkom Jo 
zawodów praktycznych: gdyż ten kierunek 
znacznie większe stosunkowo przynosi 
społeczeństwu korzyści od tamtego. Na 
walnem zebraniu zeszłorocznem uchwalo­
no ogłosić konkurs na podręcznik kobie­
cego gospodarstwa wiejskiego. Uchwała ta 
pozostała bez wykonania z tego powodu, 
że nie nadesłano żadnej pracy konkurso­
wej ; a choćby nawet praca taka znajdo­
wała się w ręku dyrekcji, zachodziłoby 
jeszcze pytanie, czy wobec znanego już 
stanu kasy możnaby podjąć się jej wyda­
nia. “ Mówca kończy prośbą, aby zebrani 
członkowie Towarzystwa zachęcali innych 
do przystępowania.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
M arja Zawiszanka podnosi potrzebę i po­
żytek utworzenia dodatku do Gospodarza 
pod nazwą Gospodyni. Obecny na zebraniu 
redaktor Gospodarza, Edward Donimirski, 
opiera się tem u, powątpiewając mocno, 
aby kobiety odznaczały się stałością w 
dostarczaniu mu potrzebnego materjału.

M. Zawiszanka w długiej a pięknej 
przemowie, powiada Gazeta Torumka, na­
cechowanej równie energią jak z drugiej 
strony nieupieraniem się przy swojem 
zdaniu, zachęca p. Donimirskiego do pod­
jęcia i wykonania myśli o dodatku do 
G ospodarzu. Mówiąca podnosi, że pismo 
perjodyczne więcej nawet przydatne i po­
żyteczne od książki, bo może ono podążać 
za postępem i podawać zawsze coś nowe­
go, podczas gdy książka jes t jakby mar­
twą krystalizacją ogólnej wiedzy dotych­
czasowej; a nadto łatwiej gospodyni wiej­
skiej przeczytać i spamiętać coś w nieob 
szernej mierze podanego niż całą książkę. 
Co do materjału do Gospodyni, mówiąca 
radzi nie zrażać się doświadczeniem naby- 
tem w redagowaniu G o spodarza ; jeżeli 
współpracownicy, nie dopisują, to niecnze 
szanowny redaktór popróbuje przynajmniej, 
czy nie znajdzie licznych wspołpi acowm- 
czek i czy one nie będą mu wierniejsze. 
Zresztą mówiąca zrzeka się wyniesienia 
projektu swego do wniosku formalnego lub 
rezolucji, pragnie pobieżnego tylko^ trakto­
wania rzeczy tej, a nie upierając się wpra­
wdzie przy swojem zdaniu, wyraża swe 
przekonanie o użyteczności projektu i za­
leca go poparciu ze strony zebranych. 
Mowę Marji Zawiszanki przyjęto pochle- 
bnemi oznakami, z kilku stron też projekt 
jej zyskał poparcie. Mieczkowska podaje 
do wiadomości, że nie nadeszła wprawdzie 
do komisji konkursowej obszerniejsza pra­
ca, kwalifikująca się do osobnego wydania, 
że jednak ma w ręku nadesłany artykuł 
obszerniejszy, z którego możnaby sKorzy- 
stać do projektowanej Gospodyni. E. Do­
nimirski nie czuje się wprawdzie zbyt 
przekonanym wywodani M. Zawiszanki, w 
końcu przecież oświadcza się gotowym do 
wydawania przy Gospodarzu, choćby nie 
pod osobną nazwą, dodatku, jeśli tylko bę­
dzie obfitość nadesłanych artykułów. Mów­
ca prosi przyszłe współpracowniczki, aby 
nie pisały artykułów zbyt obszernych, co

nie odpowiada małemu formatowi Gospo­
darza, a łatwo przecież daną materję roz­
łożyć na kilka artykułów.

W ten sposób sprawę tę załatwiono.
Przewodniczącą w dyrekcji została 

wybrana Zofia Donimirska.
T o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o ­

we j  i m i e n i a  ś. p. K a r o l a  M a r c i n ­
k o w s k i e g o  w P o z n a n i u .  (Dok./

 ̂ Lubo dyrekcja wpłynąć nie może na 
wybór zawodu, który młodzież obiera, lubo 
nie jest jej rzeczą radzić albo odradzać 
pojedynczym w tej sprawie, sądzi jednak, 
iż wymaga tego interes publiczny i pry­
watny, aby między liczbą młodzieży, spo- 
sobiącejsię do różnych zawodów, zachowaną 
była pewna równowaga. Wielokrotnie bo­
wiem doświadczenie okazało, że pod tym 
względem mniej daleko dojrzale zastano­
wienie, ocenienie potrzeb zewnętrznych, 
własnych usposobień i zdolności kieruje 
krokami młodzieńców, jak  pewien prąd 
przypadkowy, przykład pojedynczy szczę­
śliwego powodzenia, wreszcie bezmyślne 
naśladownictwo. I tak pamiętamy czasy, 
w których każdy niemal kończący szkoły 
młodzieniec marzył tylko o sztuce lekar­
skiej, i takie, w których każdy z nich 
chciał być maszynistą, i takie wreszcie, w 
których każdy widział się bankierem ; te­
raz znów budownictwo i inżynierja zale­
dwie objąć mogą cisnących się adeptów. 
Pozwalamy sobie na pojaw ten zw rócić u- 
wagę komitetów, będących w bliższej sty­
czności z młodzieżą, przedewszystkiem 
zaś rodziców i opiekunów, wiadomo nam 
bowiem, że niejedno przykre rozczarowa­
nie, niejedno skrzywienie i rozbicie losu 
było naturalnem następstwem z fałszy­
wych lub lekkomyślnych pobudek przed­
sięwziętego wyboru. Niejeden wprawdzie 
zawód, wśród nienormalnych stosunków, 
nieprzystępnym jest całkiem dla młodzie­
ży naszej, przepełnienie w drugich szko­
dliwe musi wywierać skutki, jest jednakże 
wiele takich z życiem praktycznem i prze- 
mysłowem połączonych, które całkiem u 
nas leżą odłogiem i ku którym korzyst­
nie zwróciłyby się młodociane dążności.

Jak  w latach poprzednich, tak i obe­
cnym miło nam chlubną na tem miejscu 
podać wzmiankę o młodzieży, funduszaim 
Towarzystwa wspieranej i pod bezpośre­
dnią opieką naszą będącej. Nie jest to 
zwyczajny sposób mówienia, lecz, o ile 
świadectwa szkolne i uniwersyteckie nie 
łudzą, rzetelną prawdą, że młodzież ta, w 
ogóle mówiąc, odznacza się wzorowem 
zachowaniem się i widocznemi postępami 
w naukach. W szak inaczej być nie może; 
albowiem, jak  najściślej trzymając się u- 
staw, wydziela dyrekcja takim tylko ucz­
niom wsparcia, których świadectwa we 
wszystkich przedmiotach wyłącznie dobre 
wykazują numera, zkąd pochodzi, że sty- 
pendjaci Towarzystwa w gimnazjach i 
szkołach zawsze pierwsze zajmują miej­
sca, że znaczna ich liczba z nagrodami 
każdorazowo do wyższych klas przecho­
dzi, a procent tych, którzy dla niedosta­
tecznej cenzury w sparc ie  tra c ą , dość był 
szczupłym. W ścisłym zresztą związku 
zostając z dyrektorami i nauczycielami 
może dyrekcja z łatwością wartość i go­
dność każdego z uczniów ocenić i postę­
powanie ich na bacznem mieć oku. Tru­
dniejszą jest wprawdzie kontrola młodzie­
ży uniwersyteckiej — wszakże i tutaj ma­
my kontrolę już to w celujących świade­
ctwach dojrzałości, które akta nasze wy­
kazać mogą — już to w półrocznych e- 
gzaminach pro stipcndio, do których regu­
larnego składania równie jak do pobytu w 
seminarjach praktycznych, przy uniwersy­
tetach urządzonych, każdy nasz stypendjat 
z W ydziału filozoficznego i prawniczego 
jest obowiązanym, już wreszcie w poczu­
ciu pow inności i własnego dobra, które po­
stępowaniem młodzieży uniwersyteckiej 
głównie powodować winno.

Mówiąc o stypendjatach, przemilczeć 
nie możemy licznych skarg, które w ubie­
głym roku nas dochodziły, a nawet na wal­
nych zebraniach odgłos znalazły, skarg u- 
tyskującycli nad tem, że dawniejsi stypen- 
djaci Towarzystwa, mimo honorowego i 
moralnego długu — który w zględem  mego 
zaciągnęli, później mając już stanowisko 
zapewnione, albo do T o w arzy stw a  wcale
nie należą, albo bardzo mało składkują i 
7 obowiązku składkowaniawkrótce się wy­
łamują. Słuszności owych żalów całkowi­
cie zaprzeczyć dyrekcja nie może; miło 
ej jednak dla usposobienia moralnego da­

wniejszych stypendjatów korzystne dać za­
ręczenie, że w ostatnich czasach zaszła 
pod tym względem znaczna zmiana na le­
psze. Ile nam wiadomo, większa część by­
łych stypendjatów, z wyjątkiem pewnej 
części nauczycieli elementarnych, przystę­
puje do Towarzystwa i składkuje wedle 
sił i możności. Niektórzy z nich zap y ty ­
wali się wprost dyrekcji, dokąd składki 
swoje płacić mają; inni przez mą wezwa­
ni, z wyjątkiem jednego tylko przypadku, 
okazali natychmiast gotowość swoją; wy­
mienić nawet moglibyśmy kilku, którzy nie 
znalazłszy w kraju zatrudnienia, z zagra­
nicy przesyłają nam regularnie składki 
swoje i prace literackie, a dowodzący chwa­
lebnej wdzięczności zwyczaj przypisywania 
Tow. Nauk. Pomocy rozpraw doktorskich, 
coraz bardziej się między stypendjatami 
rozszerza. Zresztą jeśli zachodzą niemile 
rażące wyjątki, jest, ile nam się zdaje, w 
mocy komitetów liczbę ich zmniejszyć. Ka­
żdy komitet ma wykazy wszystkich sty­
pendjatów, które od czasu do czasu prze­
glądać powinien i tego rodzaju osobistości, 
znajdujące się w jego obrębie działania, 
wzywać do przystąpienia, a w razie bez­
skuteczności wezwania donieść o tem dy­
rekcji, wszakże z wyjątkiem jednegc, ża­
den jeszcze komitet podobnego zawiado­
mienia do dyrekcji nie przesłał.

Mimo to jednak przyznać musimy, że 
w ubiegłym roku komitety obowiązki swo­
je dość uciążliwe, których się dobrowolnie 
podjęły, pełniły w ogóle sumiennie. P rze­
dewszystkiem wdzięczność nasza należy 
się podskarbim powiatowym, oni to bowiem 
główne trudy ponoszą, nie szczędząc w

zbieraniu składek czasu, zabiegów ni ko­
sztów i niejedną niemiłą trudność wytrwa­
łą cierpliwością przezwyciężają.**

XI. Ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

(C iąg dalszy .)
Stosownie do uchwały zeszłorocznego 

ogólnego Zgromadzenia, umieściła dyrekcja 
wszystkie biura, kasę i wszyakie oddziały 
Towarzystwa kredytowego na p ie rw o tn i p.e- 
trze we własnym gmachu. Opróżniony tym 
sposobem dół został wynajęty na sklepy.

Koszta, które z tego urządzenia poczy. 
czynić potrzeba było, wynoszą ogółem 5175 złr. 
61 kr. a podwyższeuie czynszu domowego przez 
obrócenie dołu na sklepy czyni rocznie 4593 zł.

W ogóle zawarte w tym rokn umowy 
dadzą czynszu w przyszłym roku płacić się 
mającego przez prywatne osoby 24.410 złr. w.a.; 
dodawszy do tego czynsz na ubikację, 
zajętą teraz* przez dyrekcję Towarzystwa k re­
dytowego 3000 złr., wynosić będzie roczny 
czynsz 27.410 zł. bruto.

Przybudowanie oficyny kosztowało 11.237 
złr. G kr., która to suma do wartości gmachu 
dobitą została, w skutek czego okazuje się, 
że gmach kosztuje nas 189.496 złr. 25 kr., 
a więc powyższy dochód brnto czyni prawie 
14 7j °/o tej wartości.

Wyprowadzenie nowego dachu cynkowe­
go wraz ze zrębem kosztowało 1 6.502 złr. 
48 kr., i ta suma będzie ściągniętą w 20tu 
rocznych ratach jako na utrzymanie gmachu 
wydana.

Stan majątku Towarzystwa czyli fnndu- 
szu rezerwowego z końcem roku 1873 wy­
nosi 1,104,360 złr. 15 kr., na to wpłynęło 
z funduszów krajowych 552.432 złr. 94*^ kr., 
przyrobiono więc 551.927 złr. 21 kr. a mia­
nowicie: oszczędzono cały dodatek na zarząd 
przez członków Towarzystwa uiszczony w su­
mie 254.694 złr. 96 kr., a oprócz tego 0- 
szczędzono dalej z obrotu funduszów po po­
kryciu całej administracji przez 31 la t 297.232 
złr. 25 kr.; razem 551.927 złr. 31 kr.

Przez te  31 lat wydano na zarząd i na 
utrzymanie gmachu, tudzież na opłaty stem­
plowa od kuponów, podatki dochodowe i ekwi- 
walenta, słowem na wszystkie potrzeby we­
wnętrzne i zewnętrzne 1,552.605 złr. 26 ki., 
czyli w przecięcin rocznem 50.000 złr., co 
wszystko z obrotu fundnszów pokryto, a z 
których jeszcze oszczędzono 297.232 złr. 
25 kr.

Rezultat naszych zeszłorocznych czyn­
ności można słusznie nazwać pomyślnym, gdyż 
w' tak trudnych czasacli dla instytucyj finan­
sowych, obeszło się bez jakiejkolwiek straty, 
a kurs naszych listów zastawnych w stosun­
ku do innych, nawet wyżej oprocentowanych, 
jest rzeczywiście zadawalniający. Zawdzięcza­
my to zasadzie przez ogólne Zgromadzenie 
ściśle przestrzeganej, aby nasza instytucja nie 
przybrała zakroju bankowego, co wcale nie 
jest je j zadaniem, i co niezawodnie zachwia­
łoby niewzruszony dotąd kredyt nasz. W szel­
kie więc usiłowania w tym kierunku znajdą 
bez wątpienia w ogólnem zgromadzeniu i na­
dal bezwzględny opór.

U chw ałą  sw oją" pop rzed n ie  o g ó ln e  z g r o ­
madzenie wyraziło życzenie, aby dyrekcja do­
łożyła starań, ażeby firma galicyjskiego To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, najrychlej 
została zaprotokołowaną.

W tym celu udała się dyrekcja z poda- 
daniein do c. k. sądu krajowego, który od­
mówił prośbie zapisania naszej firmy do re je ­
stru handlowego z przyczyny, że Towarzy­
stwo kredytowe ziemskie żadnych takich inte­
resów nie prowadzi, do którychby się stoso­
wał §. 13 ustawy państwowej z dnia 9. kwie­
tnia 1873.

Przeciw tej uchwale sądowej dyrekcja 
zaniosła rekurs do c. k. sądu wyższego, któ­
ry odrzucił rekurs dyrekcji a zatwierdził u- 
cliwałę sądu krajowego.

Jeszcze w rokn 1861 ogólne zgromadze­
nie uchwaliło pamiątkowy medal na cześć śp. 
Izydora z Siemuszowy pietruskiego,  ̂który 
około utworzenia instytucji naszej znakomite 
położył zasługi- Przeprowadzenie tej uchwały 
polecone zostało wysadzonej w tym celu ko­
rni sj i -

Zeszłoroczne ogólne zgromadzenie zdało 
powyższe polecenie dyrekcji, która korzysta­
jąc z wyjazdu jednego ze swoich członków 
do Wiednia, wezwała go do zajęcia się tamże 
tym przedmiotem. W tym celu zdjętą została 
fotografia z akwareli, znajdującej się w zakła­
dzie narodowym imienia Ossolińskich, i po­
dług tejże obstalowany został medal u słyn­
nego rytownika, p. Radnitzkiego, profesora 
przy akademii sztuk pięknych w Wiedniu. 
Obecnie odebraliśmy tymczasowo 100 sztuk 
medalów. (Dok. n.)

K r o rc i k a-
Kurjerek Lwowski.

— Od pewnego dyetarjusza otrzymujemy 
następujące pismo: „Czytając Gazetę zrobi­
łem to miłe dla mnie spostrzeżenie, iż takowa 
zajmuje się gorąco opłakania godną dolą dye- 
tarjuszów. a sądząc iż i moje w tym wzglę­
dzie poczynione uwagi nie będą bezzasadne, 
udzielam ich szanownej redakcji. We wszy­
stkich dotychczasowych odezwach kładziono 
nacisk na tę okoliczność, aby dyetarjusze sa­
mi starali się o materjalne polepszenie bytu 
swego, tak w drodze petycyj do władz odno­
śnych i Rady państwa, jak  i przez założenie 
towarzystwa wzajemnej pomocy, które już 
weszło w życie. Co się tyczy tego drugiego 
sposobu, to trudno żądać, aby dyetarjusz, nie- 
mający z czego wyżyć, jeszcze mógł zaoszczę­
dzić, a na dary dobroczynne przy znanej me- 
ofiarności publiczności, wcale nic albo bardzo 
mało liczyć można. Pierwszy zaś sposób był­
by skuteczniejszy, ale zachodzi potrzeba od­
powiedniejszego użycia go. Trudno przypuścić, 
aby dyetarjusz, figura tak mało znacząca, a 
tak zawisła i zgnębiona, zdołał o własnych 
siłach co wykołatać; wszystkie petycje nasze 
usną prawdopodobnie snem błogim w koszach 
ministerjalnycli i prezydj alnych. Gdyby jednak 
w imieniu tej biednej a licznej klasy ludności 
panowie przełożeni zajęli się tą sprawą i na­
leżycie ją  poparli, wtedy możnaby liczyć na



skutek pomyślny. Dowód tego twierdzenia 
mamy w dyrekcji pocztowej. Nowy p. uaddy- 
rektor bowiem dba nietylko o wygody publi­
czności, ale i o dobro swycli podwładnych. On 
to raczył dla dyurnistów swych wyzyskać 
znaczne polepszenie materjalne, gdy bowiem 
w inyeh biurach ci ludzie pobierają płacę 
dzienną wynoszącą aż 70 c., w dyrekcji po­
cztowej otrzymali od nowego roku podwyższe­
nie na 1 złr. 40 c. i l  d r ■ 20 dziennie. 
Jeśliby się vvszyscy pp- przełożeni, a między 
nimi szczególnie znany 7e swej niechęci dla 
jakichkolwiek polepszeń P- tą  sprawą ży­
wotna tak gorąco zajęli jak  p. Schiffiier, los 
dyetarjuszów polepszy! by się znacznie, a w 
dalszem następstwie ' rozwój nowo przez nicli 
założonego Towarzystwa.

  Ostatni numer bzczutka , pełen humoru,
został dla rozniuito®cii także skonfiskowany, a 
to za wiersz na czele p. n. „Czy wróżba ?“ i 
za przytyk do Gazety> Lwowskiej.

  Ksawery Solski, morderca ks. Solskie­
go w Zręcinie’ 0 którem to morderstwie do­
n o silib y  w sw°im czasie, zmarł w skutek 
rauy, którą sam sobie po dokonanym czynie 
zadał, nie wyznawszy, dlaczego zbrodnię po­
pełnił-

-— Onegdąj wieczór przytrzymała policja 
dwóch chłopców, sprzedających bilety parte­
rowe do teatru za połowę ceny. Pokazało 
się, że bileterowie za pomocą młodych oszu­
stów odprzedawali te same bilety, które im 
wręczone zostały.

— O p e ra . Bardzo wdzięczni jesteśmy dy­
rekcji za wznowienie opery Józefa Elsnera 
„Wieśliczanki“. Jest to jeden z starszych 
muzyczno - dramatycznych utworów polskich, 
który ma swoją bardzo ciekawą historję , zo­
stającą w związku z dziejami porozbiorowemi 
Polski. raz* Przedstawiano go w W ar­
szawie przed 1830 r. i u nas we Lwowie 
przed 1846 i w późniejszych czasach, tea tr drżał 
0d oklasków, patryotycznemu entuzyazinowi 
końca nie było. W tej epoce nie odważyłby 
się był nikt syknąć, każdy bowiem sykacz był 
pewnym karcącego oburzenia publiczności. 
Dzisiaj usposobienie zmieniło się na gorsze, 
nieprzyjaciele patryotyzmu polskiego lekce­
ważą jego objawy, pewnymi będąc, Źe wychło­
dzona publiczność pozwoli mu urągać bezkar­
nie. Wprawdzie i dzisiaj oklasków nie brak, 
ile razy przecież publiczność przy słuchaniu 
pieśni lub przy widoku obrazów patryotycz- 
nych, da folgę swojemu zapałowi, zaraz od­
zywają się złowrogie, jakby zjadliwej zmii 
sykania, które są srogą obrazą uczuć naro­
dowych widzów. Uważnie obserwowaliśmy 
osoby sykające i zapewnić możemy, że tego 
rodzaju niegodnych i nieprzyzwoitych demon­
stracji dopuszczają się ludzie bardzo podej­
rzani, ajenci pewnych powszechnie znanych a 
zaprzedauych nieprzyjaciołom kraju korporacji. 
Tym razem nie wymienimy ich jeszcze z na­
zwiska, wszakże nieomieszkainy tego uczynić, 
jeżeli wspomnieni ajenci nie zaprzestaną o- 
braiać narodowych uczuć i estetycznych po­
jęć publiczności zapłaconą demonstracją sy­
kania.

— Mianowania. Namiestnik mianował 
praktykanta konceptowego, Aleksandra żele­
chowskiego, koncepistą namiestnictwa.

Lwowski wyższy sąd krajowy mianował 
askultantami bezpłatnymi: koncypienta c. k. 
prokuratorji skarbu we Lwowie Adrjana Zu­
brzyckiego, i praktykantów sądowych dr. Go- 
dzimira Małachowskiego, Karola Podlaszeckie- 
go, Juliana Sopotnickiego, Michała Lubowicza, 
Alfreda z Nowosielec Bandrowskiego, dr. Al­
fonsa Bieńezewskiego i dr. Ottona br. Dormusa.

Z a p is k i  d y e c y z ja in e .  k s . G-rzegorz 
Liskowacki, pleban obr. g. k. w Waniowicach, 
dyecezji przemyskiej, umarł dnia 8. Do pa­
rafii opróżnionego w skutek zgonu probostwa 
w Waniowicach należy 1232 dusz. W skutek 
promocji ks. Pawła Sapeckiego. łac. wikarego 
w Dzikowcu na łac. probostwo w Sędziszowie, 
przeniesiony został ks. Jan Szczepka, dotych­
czasowy wikary w Stubiernie, na kooperatora 
do Dzikowa. W Nowemmieście umarł paroch 
g. k. ks. Józef Czyrniański. Do parafii tego pro­
bostwa wraz z filiami należy 1571 dusz. 
Prawo patronatu przysłużą panu Kajetanowi 
Guszkowskiemu. Dotychczasowy zawiadowca 
g. k. kapelanii w Spryni, ks. Jan  Daszkie­
wicz przeniesiony został na administratora 

k. probostwa w Horodyszczu. Ks. W ła­
dysław Sielski objął posadę kooperatora przy 
g. k. probostwie w Szczercu. W Balińcach 
umarł ks. Mikołaj Nikorowicz, pleban obr. gr, 
kat. Do parafii opróżnionego probostwa w 
Balińcach wraz z filiami w Trofanówce i Bu- 
czaezkach należy d0 2.700 dusz. Patronem 
jes t p Kajetan Hasso Agopsowicz.

— M a d e in o is e lle  A n g o t, operetka, któ- 
ma być przedstawioną i w lwowskim te­

atrze, tak się podobała we Wiedniu, iż dy­
rekcja tamtejszego teatru na Leopoldstadzie 
( Carltheuter)  miała z przedstawień jej 
100.000 złr. dochodu brutto.

Ciekawi jesteśmy, i l e  b r a k n i e  dy­
rekcji naszej opery do 100.000 złr. dochodu 
z przedstowienia P a  n n y  A n g o  t  we Lwowie.

— W  sprawie Towarzystwa oficja­
listów prywatnych. W  Gaz. N ar. nr. 24 
z 30. stycznia b. r. zjawił się artykuł z Tłu- 
mackiego, zawierający niesluszue zarzuty, 
czynione oficjalistom skarbu tlumackiego; — 
autor zaś powołując się na moje świadectwo 
zmusił mnie do następującego sprostowania:

1. Wedle sprawozdania delegata organi­
zującego powiat tłumacki w r. 1868 i orygi­
nalnego protokołu obrad, opatrzonego podpi­
sami 30tu oficjalistów (z okolic Tłumacza 24), 
wybrany został przewodniczącym p. Franci­
szek Sanojca, kasjer fabryki w Tłumaczu; 
przeto nie wzięli oficjaliści tlumaccy Towa­
rzystwa pod swoją wyłączną opiekę.

2. W tym samym roku za staraniem p. 
Sanojcy przystąpili oficjaliści skarbu tłumac- 
kiego i oddział wykazywał 44 członków; w 
v. 1872 dopiero wybrany został p. Rafał 
Tomczyński, fabrykant cukru, zostający w tam­
tejszym skarbie długie lata, jeszcze za cza­
sów, gdy Tłumacz był własnością hr. Dzie- 
duszyckiego. P. Tomżyńskiego znamy jako 
człowieka z najlepszemi chęciami dla spraw 
pożytecznych i właśnie na jego wezwanie de­
legował mnie Wydział centralny do ożywie­
nia powiatu.

3. Oficjaliści skarbu tłuinackiego prawie 
wszyscy regularnie wkładki od 2, 3 a nawet 
4ch udziałów opłacają — okoliczni zaś w 
2/3 częściach przestali być członkami; — je ­
dni w skutek przesiedlenia się do innych po­
wiatów, drudzy w skutek niepłacenia wkładek, 
przez niektórych nawet dwa udziały nieprze- 
no&zących.

4. Zaproszenie na zgromadzenie rozesłał 
Wydział do członków, Wydział centralny 
zaś swoją drogą, na wszystkie miejscowości 
pow. tlumackiego, oprócz tego ogłosił takowe 
dziennikami.

Głosowanie odbyło się jawnie w przyto­
mności komisarza rządowego, Wgo Sierpiń­
skiego, kartki leżały przygotowaue na stole, 
po które każdemu sięgnąć było wolno; ao 
strutynowania rachunków, w których wydatek 
tylko opłata portorjów stanowi, wybrano pp. 
Majewskiego, Groszka i Sanojcę. Czy tedy 
ustęp artykułu Gazety nr. 24. „i znów wy­
brani pp. Kulturtragerowie11 ma jakąkolwiek 
podstawę? i co to za łączność ma z celami 
wzajemnej pomocy? raczą czytelnicy osądzić.

Z całej treści tego artykułu najdokła­
dniej wypływa: że korespondent na większość, 
której zawsze mniejszość uledz musi, jest 
rozżalony z powodu : że go pominęła przy wy­
borze do Wydziału, skoro żąda sprzeczności 
z statutem t. j. stworzenia dwóch wydziałów 
w jednym powiecie!

Czy korespondent wedle Gazety nr. 38. 
uproszony przez k i l k u  k o l e g ó w ,  pisząc 
artykuł do Gazety nr. 24., w imieniu w i e l u  
k o l e g ó w ,  niewiedział o tern, że Wydział 
centralny w myśl statutu nie wpływa na wy­
bory w powiatach?

Czy korespondent nie zna innej drogi do 
znoszenia się z Wydziałem centralnym, prócz 
dzienników?

Co obchodzi całość krajowego Towarzy­
stwa strona formalna wyborów powiatu Tlu­
mackiego ?

Co Towarzystwo obchodzi, czy w kasynie 
Tłumackiem po niemiecku, angielsku lub chiń­
sk u  rozm aw iają?

Lepiej Dy łby się korespondent sprawie 
pi z y słu ży ł, g d y b y  był p o zy sk a ł Towarzystwu 
tylu nowych członków iżby byli przegłosowali 
dotychczasowych kulturtragerów, którym To­
warzystwo zawdzięcza istnienie oddz. Tlumac­
kiego; zresztą komu się niepodoba oddział Tłu­
macki, może należeć do sąsiedniego oddziału 
(ob. §. 5. instr.). Proszę korespondenta aby 
jawnie wystąpił, i niekryjąc nazwiska swego 
zechciał w sposób godziwy i właściwy podać 
środek do usunięcia tego coby Towarzystwu 
szkodliwem być mogło; przytem raczy obli­
czyć swoje zasługi, i porównawszy takowe z 
usługami ludzi, niemniejących wprawdzie po 
formie sejmikować, ale troskliwie dbających 
o sprawy Towarzystwa, skonstatuje: czy słusz­
ność ujrzy po swojej stronie? a skoro szala 
przeważy na jego stronę, niech obejmie ster 
oddziału, w którym właśnie wydziałowi po 
zjadliwym artykule mandaty poskładali i tylko 
na moją prośbę na razie ustąpienie swoje 
cofnęli. Lwów 18. lutego 1874. R om uald  
Makarewicz.

— (x )  ( z e i l l i o w c e  dnia 21. lutego. 
K ronika  czerniowiecka. (Nekrolog karnawa­

łowy Proces Blaukopfa. Wnioski z tego pro* 
cesu. Nieco o porządku, czyli właściwiej nie­
porządku w mieście.)

Panowanie księcia Karnawału skończone. 
Prawdziwy to despota ten książę, panujący 
nam z łaski kościoła i kalendarza. Nie wyci­
ska on wprawdzie łez swoim poddanym, jak  
inni europejscy i zaeuropejscy despoci, ale 
każe nam się bawić i tańczyć ex officio. Mie­
wa on także swoje kaprysy jak  na prawdzi­
wego despotę przystało. U nas np. rozpoczął 
on swoje panowanie dość późno i przez dłuż­
szy czas niewiedzieliśmy czy jego rządy ist­
nieją. Pierwszym aktem jego rządów był bal, 
urządzony przez Towarzystwo Rudolfa. W o- 
góle sadzono, że zabawa ta wypadnie jak  naj­
lepiej, bo dochód z tejże przeznaczony był na 
wsparcie biednych uczni tutejszej szkoły real­
nej. Komitet balowy składający się z 12 osób, 
bądź cywilnycli bądź wojskowych, utwierdził 
nas w tern mniemaniu. Tymczasem co się 
dzieje? Na sali balowej zjawiają się dwie 
panny i kuku mężczyzn. Pytam się więc, czy 
nie jest to kaprys ze strony Jego książę­
cej Mości?

Ogólna trwoga opanowała po tym wy­
padku wszystkie koła tańczące, przepowiada­
no straszne rzeczy. Ale cóż się dzieje? wie­
czorek dany dnia 7. bm. przez Towarzystwo 
gimnastyczne, był tak licznie odwiedzony, że 
miejsca brakło dla tańczących. Takzwany 
„Kiinstlereliteball“ , urządzony przez bawiące 
tu od dłuższego czasu Towarzystwo drama­
tyczne niemieckie pod dyrekcją p. Kouderli, udał 
się także nie źle i dał amatorom teatru nie­
mieckiego sposobność pohasać z pięknościami 
niemieckiemi zakulisowemi. Wprawdzie p. 
Konderla nie był bardzo szęśłiwy w wyborze 
ty ch  piękności sprowadzonych *von der gch5- 
nen blauen Donau“ , ale nasi Niemcy i żyd- 
kowie robią wszystko dla poparcia tendencji 
germanizacyjnych.

Pnnktem kulminacyjnym karnawału na­
szego był niezawodnie bal dany dnia 11. bm. 
na korzyść Towarzystwa muzycznego i fun- 
duszn dla bndowy teatru w Czerniowcaeh. 
Zwykle co roku ten bal ndaje się najlepiej i 
tego roku utrzymał swoją dawną sławę. Sala 
wielka pod „Orłem czarnym11, była literalnie 
natłoczona. I na tym baln, jak  na wszystkich 
innych ilość mężczyzn przeważała, co tylko 
na korzyść dam wypadło. Wydarzyło się na 
tym balu kilka pociesznych karambolów, ale 
to da się wytłumaczyć wielką ilością tańczą­
cych. Użalano się ogólnie słusznie na brak 
odpowiedniej garderoby i na ceny jadła i na­
poju zanadto wygórowane.

Wieczorek dany dnia 14. bm. przez To­
warzystwo śpiewu wypadł nadspodziewanie 
dobrze. Według programu odbyły się śpiewy 
i przyznać trzeba, że chóry mieszane wypa­
dły jak  najlepiej. Niemniej też zachwycano 
się wykonaniem innych śpiewów. Mianowicie 
podobał się walec „Neu-Wien11 odśpiewany 
przez p. J . Bawiono się ochoczo aż do same­
go rana.

Karnawał zakończył się balem urządzo­
nym przez Towarzystwo strzeleckie, i wie­
czorkiem dla dam przez Towarzystwo dla 
podniesienia umiejętności, aranżowanym w 
hotelu W eissa. Szczupła saią w tym hotelu 
nie mogła pomieścić napływ pnbliczności balo­
wej, pomimo tego bawiono się aż do 4. go­
dziny rano.

Od karnawału do procesu, i to karnego, 
to skok wprawdzie za wielki, ale dozwolony 
kronikarzom. Chcąc was bliżej zapoznać z 
tym procesem, muszę wam wprzód przedsta­
wić p. Blaukopfa. Pan Blaukopf jest to sobie 
żyd, który przed dziesiątkiem ła t będąc snb- 
jektein biednym w handlu podobno Tittinge- 
rów, posiada dziś majątek wynoszący około 
100.000 zł. Wprawdzie i w sposób rzetelny 
można przyjść do majątku, ale zawsze trud­
niej, jak  w sposób nierzetelny. Otóż wido­
cznie ta  nierzetelność wprowadziła B. w ko­
lizję z §§. ustawy karnej, mianowicie z temi. 
które odnoszą się do zbrodni oszustwa. Jak 
się domyśleć można, majątek Blaukopfa urósł 
do tak wielkich rozmiarów w skutek wyż­
szych finansowych obrotów, ogólnie lichwą 
zwanych.

Lichwa zaś czasami wpada w oszustwo, 
co się i w tym wypadku stało. Pięć czy sześć 
ofiar Blaukopfa zrujnowanych majątkowo przez 
niego, po większej części właściciele większych 
posiadłości, zawezwało pomocy sądowej. P e­
wna pani, właścicielka dóbr dostawszy się w 
szpony tego finansisty żydowskiego, zapłaciła 
za 3000 zł. 17.000 zł. Pan Cz., właściciel 
części dóbr Gogoliny, wystawił oskarżonemu 
weksel na 14.000 zł., otrzymawszy od niego 
tylko 2.000 zł. R eszta miała być po wydzie­
leniu części tych dóbr przez B. panu Cz. 
jako cena kupna tejże części wypłacona. Ale

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 23. lutego.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jascy 
Banku hip.gal. pu 200 zl. 

„ krajów, z wpł. 50pr
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 

„ » » 4 pr. w. a
R » u”- » i 5cPr' ‘0SB an tu  hip. gal. 6 pr. 
j**l. zakł. kred, włość, 
j L Obligi za 100 złr. 
j^esunizacyjne galic. 

y ttu&ata Krakowa
* T v tastanisławowa

R T *  Ł . " s t:v-Dukat ceiar.jfj
Napoleondor
Pół imperjął ro
Rube rosyjski
Rubel rosyjski papie*
Pruskie bilety kasowe
Srebro
Wiedeń d. 21. lutego 
Powszechny dług punud 

(za 100 złr.)
austr. w banku. 5 pr

* w sreb. 6 „
« « całe losy (m- L) 
-  £  } ^ 9 \  losu . 
& £  S *  Po 2M zł. 4 pr-
”3 o a 500zl.w.a.5pr.fr.— *360 1(i)

p° G óspr. 
Ob lg. m d*. ^  lOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie

plącą O-ądaja
tir . w. a.

>32 534 _
142 50 44 50
213 - 217 ...

&3 f>n 84 25
74 50 75 50
83 75 84 rO
87 75 88 50
92 50 93 50

77 90 78 70
20 22
18 - 19 50

5 22 5 30
ó 26 5 34
8 ił.* 9
9 8 9 22
1 05 1 72
1
1

55 1 56
66 1 68

106 — 107 50

70 25
74 50 

305 — 
282 —
38 25 

104 25 
109 50 
141 25 
119 50

77 Mi
75 60

70
74

512
88d
98

104
HO
141
120

78
76

Inn'1 onlhicznc pożycz 
Węgiłr.poi.kol.po 1?Oz! .m 
tVog.poi. pre n p > u  ‘ 
Turecka poś. kol. po 400 fr

Akcje bankowe
Anglo-auetr. pc 200 zt. 120 
Bodcncred.au.po200zl.40pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po lUOzl 

„ „ węg.200zł. em.80p
Tow.eskont. n. aust.po500zł 
Franco-anstr. po 200 złr 

em. 40 pr. . . .
Franco-węgier. po 201' zl

em. 40 pr.................
Gal. bank hip. po 200 zł

em. 80 pi.................
Gal. bank dla hand. i przom

po 200 złr.................
Gal zakł. kr. ziem. po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr.................
Elehten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr potiOOzi. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 20o złr. 
Vereinsbank po200 zł.o.40p. 
V7erkehr8bank po w.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje koiei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr- sreb. 
Uniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn- po 1000 

złr. m. k. . 
r ranc. Józ. po200złr.. w. 
fol eal.Kari;. p,, 200złm... 

50 Lw Cz? s Jas. po 200 złw. k.

nłacą |żądaja
Dr. w. a.

97 T  
79 25
46 -

98 25 
79 57 
46 5-

154 50 155 _

241 5 
104 —
905

.:42 — 
155 -  
920

48 - 48 51'

52 53 —

30 _  
979 -  

15 55 
140 — 
24 5u 

122 — 
175 -  
87 —

31 -
931 --
Y’ ~140 50 
25 

133
L76 _  
89 _

120 - 
144 —
42 — 

208 50

121 —
144 50
43 — 

209 -

*C35 — 
205 60 
232
143 50

1038 —
206 50 
253 — 
144 50

Mor Bzl.fenot, !po900 złr.s 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B.po200zł.sr.
Rudolfa po 20<i złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stnatseisb. Gos. 200 zł. w. a 
Si) ibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup. )po200z t. w.a 
Węg.pół. wscbodp.200 zł. s 

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a...................

a zachód. (We .tb.) po 201 
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
udow.Tow.austr. po 200 zf 

a „ wied. a 100 „
. tanich pom.po 100 z.

 --
a spłać, w 33 lat. 5 p. wa 

lal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
a j> 5 pr. w. a.

lalic. bank hip. 6 pr w. a
a Zak. kr. włość. 6pr. w.a. 
3ank nar. austr. ra. k 5 pr

a a a W. a.
Obligacje pierwszeń-

~ —  -
Dniestrzańska 300 ,  ,
Elibietypo 6 pr. srebr. w.a, 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. * 
em. 1872 a pr

płacą (żądają
złr. w. a.
34 60 55 60

192 - 192 M'
100 - lll!| 50
161 - 162
133 - -O J K 139 -O.iD6 -G
16L - 161 50
tóc - 170 -
107 75 108 25
110 50 111 -

57 - 58 -

135 - 136 -

84 25 84 75
42 5(. 42 75
17 75 18 -
— --

94 59 95 —
85 - 85 5"
74 - _
84 - _ _
87 76 88 50
9ż 50 — '

90 80 91 -

78 75 79 45
34 - 84 50
95 75 96 aa
50 — &() 50
95 7o 9G -
93 - 93 50
— — — --

100 - 100 20

Ferdynanda półn 6 pr. m. k 
a ,  6 pr. w. a 
_ ,  b pr. sr.

Gal. K. L. 800 zł .6 pr.sr. w a 
,  11. em. 5 pr. „
a 111. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 186-' 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. cm- 1̂ ®® 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pi. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3X) zł.6 pr.sr .wa 
a em. 1869 p» 300 *1 

5 pr. srebr. w. a 
a ,  1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (azt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich , 7 0 ,  ,
Krakowska po 20 złr. 
Palffy ,  40 ,  ,
Rudolfa , 10 ,  ,
Ks. Salm ,  40 ,  ,
St. Geuois ,  40 ,  ,
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgrati po 20 ił. ,
Dewizy (3miesięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (silddeut.) 
KamburglOO mark banko. 
Londyn 10 fr. sterl.
Paryż. 100 frank.

platą |żądają
złr. w. a.
91
67

i:4
’06
102
100

92 76

105 ...
106 60 

bO'103 — 
25 100 60

76 76 

89 

79 25

95

H

90
82

170
2S
14
20
23 
13 
S2
24 
18 
24 
20

94
66

Tli
4

77 —

95 75

91 -  
82 75

170 75 
30 — 
14 76 
21 —  

24 25 
14 25 
32 76 
36 50 
18 50 
24 50 
21 —

94 26 
65 10 

112 8i> 
44 16

B. ceduje weksel ua żonę, która się intabu­
luje na wsi, a p. Cz traci tych 12.000 zł.

Żeby wam dać małe wyobrażenie o tym 
monstrualnym procesie, to tylko nadmienię, że 
rozprawa ostateczna trw ała dziewięć dni, 
przez ośm godzin dziennie. Sala sądowa była 
ciągle przepełniona przez współwyznawców 
obwinionego i całe miasto było zajęte tym 
procesem. W trakcie rozprawy ostatecznej o 
kazała się potrzeba przedsięwzięcia nowego' 
śledztwa z powodu wypadku, wykrytego pod­
czas rozprawy, więc rozprawę co do B. za­
wieszono, tylko Brajeskuł, współoskarżony, zo­
stał na trzy lata ciężkiego więzienia skazany, 
którą też karę przyjął.

Proces ten jest dla Bukowiny wielce po­
uczający i ilustruje nasze stosunki doskonale. 
Nawet urzędowa czerniowiecka gazeta nie 
może wstrzymać się od okrzyku oburzenia na 
p e w n e  s f e r y  t u t e j s z y c h  f i n a n s i s t ó w .  
Że tymi finansistami są Żydzi, nie podlega 
wątpliwości. Przewaga ich na polu ekonomi- 
cznem jest u nas zupełna, a gdy kraj nie po­
myśli na serjo już raz o uwolnieniu się z niej, 
to Bukowina za la t kilkadziesiąt zostanie no­
wą Palestyną, a Czerniowce nową Jerozolimą. 
Dobra ziemskie, kamienice, domy i grunta 
chłopskie przechodzą coraz więcej w ręce 
pijawek, ssących żywotne soki kraju. Wywła­
szczenie ogólne grozi nam, gdy się zawczasu 
nie opamiętamy. Nasza arystokracja żydowska 
wzbogaciwszy się pracą obywateli ziemskich, 
stanęła wrogo przeciw dążeniom kraju, i po­
dobnie jak  u was połączyła się z wrogami 
kraju. Ogół żydów wstępuje wiernie w ślady 
swoich prowodyrów, wspierając ich zamysły. 
Bierzmy więc przykład z Galicji i rozpocznij­
my walkę na polu ekonomicznem z tym Ży­
wiołem krajowi nieprzyjażnym, bo lepiej pó­
źno jak  nigdy. Zwracam się osobliwie do wła- 
ścieli większych posiadłości, którzy powinni 
dobrym przykładem w tej mierze iść naprzód.

Na zakończenie napiszę wam nieco o po­
rządku, czyli właściwie nieporządku panują­
cym w naszej stslicy. Nasz p. burmistrz ba­
wi obecnie jak  wiadomo w Wiedniu i basuje 
mamelukom centralistycznym, ale nasz p. wice­
burmistrz bawi w mieście, a pomimo tego 
zrobiliśmy to przykre doświadczenie, Źe na 
trotuarach czerniowieckich podczas mrozu cho­
dzić pieszo nie można bez narażenia się na 
uszkodzenie ciała, ponieważ o zmiataniu śnie­
gu, posypywaniu chodników popiołem lub po- 
dobnemi ingredjencjam i, lub o wyrębywaniu 
lodu nikt tu, nawet sam p wiceburmistrz nie 
myśli. Dlatego zapraszamy wszystkich miło­
śników sportu łyżwiarskiego, żeby do nas 
pofatygować się raczyli, gdyż na wszystkich 
trotuarach naszych podczas mrozu mogą swo­
ją  sztukę praktykować. Teraz na przemian 
pływamy formalnie w błocie, mianowicie ra ­
dziłbym p. wiceburmistrzowi pofatygować się 
ulicą od cerkwi św. Paraskewy do dworca Ko­
lejowego pieszo, żeby się o prawdziwości mo­
jego twierdzenia osobiście przekonał. Zdaje 
się źe szanowny m agistrat pozostawia wszy­
stko naturze, która z czasem to błoto w proch 
obróci. A . W .

— K u ty  s t a r e  21. lubego. Na przedsta­
wienie p. burmistrza miasta Kut, niemniej na 
gorliwe poparcie p. c. k. starosty kossowskiego 
udzieliło c. k. prezydjum namiestnictwa we 
Lwowie 200 złr. a Wys. Wydział kraj. także 
200 zlr. jako jednorazową zapomogę bez­
zwrotną dla pogorzelców miasta Kut, która 
też w dniach 13 i 14. b. m. mięazy ubogie 
rodziny pogorzałych izraelitów przez c. k. 
starostę i p. burmistrza kuckiego rozdzieloną 
została, za co wszystkim, którzy się osobliwie 
szybkiem przyjściem w pomoc unieszczęśliwio- 
nym, przyczynili, imieniem tychże szczerą po­
dziękę składamy, bo, dat bene, dat multum, 
qui dat cum munere vultum.

— Tak honor nakazywał! w domu
JEx., hr. Thun-Hohenstein, b. namiestnika na 
Morawie, wychowywała się bratanica jego, hra­
bianka Selma Hohensteinówna. Przed dwoma 
laty wydał ją  stryj za niejakiego pana F. 
Trollendorffa, podpułkownika od huzarów. Pań­
stwo Trollendorffowie prowadzili dom otwarty, 
pani Trollendorff była piękną, dość, że się 
jakoś stało, iż pewnego pięknego poranku,
czy wieczorem (nie wiemy dokładnie), pan
podpułkownik zrobił spostrzeżenie, że jeden 
z podwładnych rotmistrzów zbałamucił mu
żonę.

Pau Trollendorff postąpił w tym wypadku 
ściśle wedle przepisów honoru, t. j. wyzwał 
kochanka swej żony, a splamioną żonę wypę­
dził z domu.

Nie mniej honorowo postąpił sobie i p. 
rotm istrz: dał satysfakcję obrażonemu mę­
żowi, a z panią Trollendorff zerwał stanowczo.

Rodzina tak skandalicznie skompromito­
wanej kobiety wyparła się jej.

Na tern się skończyło, że po pięciu czy 
tygodniach wałęsania się b*z żadnej

pomocy z nizkąd, wszędzie odepchnięta z po­
gardą, dziewiętnastoletnia br. Hohensteinówna 
za dług 80 złr., zrobiony w hotelu we W ie­
dniu. wziętą została do kryminału, jako o- 
szustka i włóczęga.

Mąż, kochanek i rodzina tej nieszczęsnej 
kobiety postąpili honorowo, ale czy szlachet­
nie?....

Ostatnie wiadomości.
Komisja legitymacyjna zatwierdziła 

wybór poselski dr. Kamińskiego ze Sta­
nisławowa.

Komisja robotnicza postanowiła we­
zwać do siebie delegatów stowarzyszenia 
robotniczego r Volksstimme“, i wysłuchać 
ich propozycji względem wykonania ży­
czeń, zawartych w memorandum tegoż sto­
warzyszenia. Uchwalono także, wezwać 
reprezentantów rządu, aby złożyli swoją 
opinię w tej sprawie.

K om isja budżetow a Izby posłów  zała­
tw iła  budżet m in isterstw a ośw iecenia od 
9 do 12 ty tu łu  i p rzy ję ła  kw o tę  1,015.000 
z łr. d la  funduszu re lig ijnego  w Galicji,
23.000 na nowe budowle, 2.000 złr. na u- 
morzenie zaległości, a pół miliona złr. na 
wsparcie dla duchowieństwa katolickiego 
wszystkich krajów w Radzie państwa re­
prezentowanych. W tytule: dodatek na
potrzeby gr.-wschodniego wyznania uchwa­
lono 55.400 jako wydatki zwyczajne a
20.000 złr. jako wydatki nadzwyczajne. 
Na wsparcie dla grecko-wschodniego du­
chowieństwa w Dalmacji uchwalono 6.000 
złr. w. a.

Na Węgrzech rozpoczęło się prześla­
dowanie Rusinów, a mianowicie księży gr. 
kat., którzy, jak  powiadają pisma madiar- 
skie „agitują między ludnością ruską w 
komitacie marmaroskim przeciw państwu 
Węgierskiemu (!) w sprawie kalendarzo­
wej11 (rząd węg. żąda zniesienia kalenda­
rza juliańskiego u Rusinów węgierskich); 
prokuratorja w Sygecie już wytoczyła 
śledztwo. Rząd węg. zarazem dąży do 
zniesienia azbuki — i dopnie tego, co 
rząd Bachowski w Galicji w tym wzglę­
dzie dopiął.

Telegramy Gazety Narodowej,
Petersburg d. 23. lutego. Cesarz au- 

strjacki w towarzystwie w. ks. W łodzi­
mierza wyjechał po północy do miasta 
Moskwy. Pożegnanie obu cesarzy na 
dworcu kolei było serdeczne.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  d. 23. lutego 1874.

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 242.50. Anglo-austr. 155.50.
Uuiousbank 140.25. 
Kolei Kar. Lud. 233.—. 
Franko-austr. 48-— . 
Losy z r. 1860 — .—. 
Staatsbahn —.—.
Ostbahn — .— .
Rnbel papier. —.—.

VereinBbank 24.75. 
Kolej połudn. 160.50. 
Baubank 81.50. 
Oblig. indem. — .— . 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor — .—, 
Usposob. ożywione.

W ie d e ń  24. lutego 1874. 
godzina 2. minut 10. po południa.

Akcje fran.-aus 47.50. W ęgier, kred. 154.50.
A nglo-austr. 155.50. Unionsbank 140. .
Kolej Kar. Lud. 233.—. Kolej siedm. — . t
Kolej południo. 160.50. Kolej Alfod. 144.50. 
Kolej Elżbiety 209.— . Kolej Lw.-czer 144.50, 
Czes.Nordostba. 192. — . Yereins-Bank 25.— ’. 
Kolej Rudolfa 161.50. Węg. Ostbahn. 57.50. 
Gal. indemniz. — . Losy z r. 1864 141.25. 
Koszyc.-Oderb. 139.— . Verkehr*bank 121.50. 
Losy tureckie 45.75. Baubank-Act 82.— . 
Kolej państwow. 325.—. Bankyerein 8 6 .—. 
Wied. Bauver. 42.25. Hyp. Ren.ban. 30.— . 
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa •  5. gedz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów. 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtoreki
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 u . w nocy.

O d c h o d z ą : do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17,
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11.
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7 . m. rano. — Do Stryja codzionnie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m. 
południu.

po
sześciu tygodniach wałęsania się

HadeełaneT^Wsrą/si&im cierpiącym zapewni* zdrowie i siiy bez~lekarstw
K  e v a ł e i 8 c i ó r  e  d u
w • * ŁO H JD Y W F.
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescióre du Barry, która bez medycyny i kosz 

oreanów o S T t f S u . r r i . f f '  !* “ • ^ tr0^ ’ F ™ * 0" ’ hioB7 P ie rz a , nerek

t kottiów

B a r r y

uszach, nudności 
gościec, błędnico,

6)
nerwowe

Dezsunosc, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum 
ltp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t  e i, melancholię, schudnięcie, reumatyzm,
Uto wyciąg z 7o 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

L e i t y f i k a t  Nr. 74.670. W : edeń,  13. kwietnia 1872.
rrzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole pieriiewe i  ..........

schnąłem z dnia ua dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
sklej cudownej llevalesciśre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, ze po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałera zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Ga j br j e l  T e s c h n e r ,  uczer wyż. szk. handL

Certyfikat Nr. 73.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871

SODorem pocztowym przys
zieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Mi ku 1 a j’ G. Kó s t  i t  s.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. _ P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przystać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Rerałes- 
cićre. Z szacunkiem: J ó z e f R o h a e z e k ,  leśniczy

BtvaU*ct4rś (łw Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więc* niż 50 razy iwoją cen 
na lekaratwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 i ł .  6C aa ran* 2 zł 6" o

2 fonty 4 ił. 60 e„ T funtów 10 zł., 12 fontów 20 ił.. 24 funty 36 ił. — Buzkokty w paszkach po 2 z 
60 e. i no 4 ił. 60 e. Czekolada w proszku lub w tablicskaeh na 12 filiżanek 1 ił. 60 e*. 24 filiżanek 2 z 
60 «^48 filiżanek 4 ił. 50 a  w prostki na 126 filiżanek 10 ił., na 288 filii. 29 zł., na 676 filiż. 86 sł 
GŁOWNT s k ł a d  w W1IDNIU . B a r r y  d u  Ba r r y*  et comp. W a l l f i e c h g a i t e  8, iakoteł wsiędiie 
W f  oraadnTeh aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beealeecińfe swoją aa pobraniem 

Ajeceje: W B i a ł e ) : u aptekarza Brich Keler pod Lwem. u  B e c h n t : L E. Bulsiewicza, 
api w  B i  i d a c h  :u k .  8. Franzoaa, aptekarz pod złotym orłem i Q. Grńnspaona, w C ie r n l e w e a o h  ; 
n Altan e. k. apt i Ignaoego Sohnirch w K o ło m y i :  u J. Sidorowicza w K r a k o w i e : u Józefie Tran- 
ezyńikłego; we L w e w le :  u Zygmunta Bnekera aptekarza, u Piotra M ikolaacna aptekarza, Leepolda 
Botiendera.» F. W. Królikowskiego, u Karola Bohubutha, n Juliusza Rei tar i u Jakóba Beiscra; w Peswoim  
nJóisfat. TTrók; u  P r a d z e • u Jót. FBrst»; w P r z i m y ś m : n Elwa-da Machulskiego; w K so - 
s s e w l ł  : a J. Scnaitwra et Comp.; w S t a n i i ł a w e w i e  u Ferd.5Steehera, ap t w H l r y j e : n D. I  
Mussenblatt et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr. AgBuchela c. * apteka obw - w T a m o  
w io » u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i n W. T. A. Waligórekiego.



Wzywani
Dyr .-keję T o w a r z y s t w a  „ A z ie in la  
A s s e e u r a t r i e e  w  T r y j e ś c i e %
ażeby zobowiązaniu swojemu wzglę­
dem mnie z powodu szkody poża­
rem w p a ź  Izierniku 1873 zrządzo­
nej. uczyniła zadosyc — w przeciw­
nym bowiem razie wypadek cały 
szczegółowo opisany — oddam pod 
sąd publiczny. 1570 1—1

Walery Waygart.

2  Z u p e ł i i i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t
J  ze z b io ru  k 8 7 3  r .
U  ciemno naciągającej i przyjem nej woni

chińsko-rosyjskiej

Niezbędnie potrzebny
^ 5 = *  z a p a s .  ct E 2 $

Zwłoka w ożyciu grozi

ś m i e r c i ą *
Roślinne i r a d y k a l n e  środki

przeciw

war wściekliźnie
dla ludzi i osobno dla zwierząt 

A. Patkiew icza.
T rw aU ść  niezawodnej skuteczności tegoż 

w przeciągu o1) lat  wypróbowanego środka 
jest  5- do 6-letnia. Cena dostatecznej dozy 
wraz z informacją na podstawie nader mno­
gich świadectw 2 zlr. w. a. 1568 1—4 

U w ag i go<p»e!!!
Świadectwo szpitalne v;e Lwowie stwier­

dza , że w skutek tejże kuracji w r. 1867 
od wściekłych psów pokąsanych 11 osób 
zdrowo szpital opuściło i t. p. ■, tudzież 
gm ina  z i lo loska  uznaje wyleczenie dwóch 
o só b , 5 psów i 3 sztuki bydła  od psa 
wściekłego pokaleczonych i t. p.
Sk ład :  W i e l k o p o l s k i  we L w o w ie ,

plac św. Ducha 1. 44 m.

poleca

h a n d e l

K. BALLABANA
we Lwowie, przy ulicy Halickiej

na wagę wiedeńską, o 8 iutów więcej 
niż zwykle tu przy herbacie używane 
funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej 
deferencji na wadze o jedną czwartą 

część t a n i e j :
1 funt C o n g o  c e s a r s k i e j  2 zł.
1 funt f a m i l i j n e j  . 3 zł.
1 funt i t l e l a n g e  d t i i i o s k a u  4 zl.
1 funt I m p e r i a l e  . 5 zl.
1 funt, P r o s z k u  h c r b a c i a n .  1.20 

Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 
wymienionej herbaty,  przy dobrze kipią­
cej wodzie, li do tego używanego samo­
wara, daje dwie szklanki doskonałej her­
baty. Samowar nie powinien być we

Rozbioru dzieł

AD. MICKIEWICZA
przez

Juljusza T u rczy ń sk ieg o ,
dyrektoru seminaryin nauczycielskiego 

■w Stanisław ow ie, 
w y s z e d ł  o b e c n i e

Z eszyt I I I .
zawierający krytyc ny rozbiór

DZIADÓW, i.wi-2
Cena egz. 1 zlr. 50 ct. (210 str.) 

Zeszyt II.  zawierający rozbiór K o n r a d a  
W a l l e n r o d a  koszt. 45 ct. (cena 
podwyż.)

(Zeszyt 1. traktujący o G r a ż y n ie  wyczerpany.

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać mo­
żna w Bochni u p. J.  Bulsiewieza , kupca, po 
cenie 4 złr. 50 ct w. a. za korzec wraz z wor­
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy ’.vz ęeiu 
10 korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie.  Przy  za­
mówieniu dołącza się tylko mały zadatek. Jcsltn  
jedna z najlepszych traw do podsiowauia ugo 
rów i łąk, bo jest  najwcześniejszą, rośnie wy 
soko i znosi wilgoć i posuchę, jakoteż do pod 
siewania koniczów, osobliwie dwuletnich w sła­
bszych gruntach, które od wymarznięcia ochra 
nia. Sieje sic na wilgotną ziemię, bo nie znosi_ środku szurowany, ponieważ woda osa-

W dza wapno, które przez ażurowanie po- •  włóczki,  a potrzebuje dużo wilgoci do kiełku1
•  ruszone, mąci wodę, że dopiero w d z ie -  • w a n i a .  Na iłach i czystych piaskach z tru-
•  siątym razie czysta  i n iemętna wychodzi, • jd n o ś c ią  wschodzi. Wszelkie rekbmiącje proszę
9  Łaskawe zlecenia natycliraiast 5 !advesow aó : / . u r z ą d  d ó b r  w  1 ’b r z e ż u ,

M e r i u g a

Homeopatja popularna
przełożył 7. irancuzkiego, uzupełnił stoso­
wnie do wymagań czasu własnemi uwagami 
i objaśnieniami i do potrzeb zwolenników 
tej metody zastosował 1418 3 — 12

Dr. med. Józef Bielski.
Homeopatii prakt. we Lwowie.

z 4 6 c in  f lgnram i.
C e n a  5  z l r .

Główny skład w księgarni Seyfartha i 
Czajkowskiego i u t łum acza,  ulica Kościu­
szki Nr. 20, dawna F re u d a  Nr. 388.

Dr. Sohwaigera

1384 uskuteczn iam . ( i-?  •  p o c z t a  G d ó w . 10115.1 5

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Obwieszczenie.
W kancelarji  Zakładu zastawniczego lwow­

skiego ormiańskiego „ P i l  i t I o n l i i s “ odbę-| 
dzie się na dniu 10. marca 1874 w zwyczaj 
nych godzinach publiczna licytacja , na której 
zaległe klejnoty, srebra i inne fanty sprzeda­
wane będą. 1507 3— 3

Lwów dnia 8. lu tego 1874.

W folwarku Jaksmanickim
pod Premyślem. jest do końca b. m. do sprze­
dania : do

800 etnr. siana,
k ro w y  poprawnej r a s y , k o n ie  robocze, 
■ u ło c a rn ia  zmenażem zupełnie dobra Weila, 
m ł y n e k  Schubaeha i Hesse , p ł u g i :  ru- 
cbadła  czeskie oryginalne nowe i mogilańskie, 
w o zy , b r o n y  etc. 1566 2— 2

S ł a b o ś c i  JtM ersiowe.

P& 5RIM A H LT ETGr:  aptekarz? * PARYŻU

2 0  k r ó w
poprawnej holenderskiej rasy ( 3/4 krwi) 
ą w boniowicach obok stacji koleji w 

Dobrom ilu każdego czasu do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udzieli wła­
ściciel w miejscu. Listowne zapytania 
pod adresem: A . B .  poczta Dobromil

0:1 1857 r. p re jW at te i wszedł w po­
wszechne użycie. Leczy on ka ta ry, ku- 
s/1-', ć j ihpk i  długoletnie, koklusz, za­
palenie gardła i kanału oddechoweg 
(bronchites) , ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabo­
ściom piersiowym ( r hr.isie) i m arn ie­
niu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
nstaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy.

Migreny i newrałgie.

G U A R A N A
fpigJRIJiAlILT jUGjAPitłURZYwPARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostatecz iyni 
jest do uśmierzenia natychmiast naj- 

Lekarzejs' n’pj6zeS0 g ł ° wV * migreny i do 
przepisują często Pastylki ze soku gło- wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki, 
wiastej sałaty i laurowych liści p. Gri- Sprzedaje się w pudełkach zawieraja-
mault, b u d zo  pr/yjemnrgo smaku, kiedy 
idzie o w y l e c z e n i e  k a t a r ó w  i k a s / ł ó w  
zwyczajnych. 1034 13—23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J .  Traticzyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w W ar­
szawie w składach pptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Dla gospodarzy!!!
K s ię g a r n ia

Seyfarl i C z io is l ie p
we L w o w ie , poleca:

L n b i e n i e c k i .
Dokładna praktyczna n a u k a  d l a  
p a s ie c z n ik ó w .  Jak  m ają  chodzić 
koło pszczół aby rozmnożyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk jak  na j­
większy, tak w zwyczajnych naszych 
ulach krajowych, jakoteż i w ulach 
dzierżonowych. Drugie wydanie po­
prawne i pomnożone przez Konstan­
tego Kluczenkę. 3 tomy z 103 drze­
worytami i tablicami. Lwów 1871. 
Cena złr .  5.

RosenbtTg-Lipirtski-
Wyk Ud teorjl u  o r a w y  z ie m i
z dzieła „Der praktischc Ackcrbau
wyjęty i streszczony przez prakty­
cznego rolnika z przedmową i uwa­
gami z nauk i doświadczeń czerpanej*!i. 
Wydanie drugie. Z 4ma drzeworytami, 
w dużej 8ce stron. 334. Lwów 1871. 
Zir. 2. 50 ct.

C / e  p i ń s k i  i L a n g i e .
P o w s z e c h n e  o g r o d n ic tw o .  3
tomy duże. Warszawa 1868. Z łr .  670 .

R o h l w e s .
N ow y le k a r z  czyli sposoby leczenia 
koni, bydła i owiec. W ydanie  lOte 
pomnożone Weterynarią homeopatyczną 
popularną przez J. H. Lewandow­
skiego w 8ce str. 425 z tablicą.  W a r ­
szawa 1872. Zir.  2.

KuroAYski.
W e te r y n a r i a  p o p u l a r n a .  N a­
uka poznawania i leczenia chorób zwie- 
cząt, domowych. Z 13 tablicami. 2 to ­
my duże i  atlasem. Wydanie 4te po- 
»; i zoue. Warszawa. Zlr.  5

Ł y s k o  w s k i .
G o s p o d a r z .  Część [. Rolnictwo. 
[I. Obudowanie i choroby koni. byd ła  
i owi.-c. III. Ogrodnictwo. IV. Pszczel- 
liittWo. Doda tek : rozmaitości gospo- 
Jarskie. Wydanie 4te poprawne. Bro- 

i.-a 1868. — 60 ct. 1343 4 - 4

eycb dwanaście proszków. 1033 13—2S
Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na­

leż}, aby każdv i><o z* k Był opatrzony 
podpisem G r i m a u l t  ó c d o m p .

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera ; 
w Krakowie pp. J .  T rauezyńskugo i 
W. Redyka; w Brodaih Kullaka i Fran- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ;  w War 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowr-kiego, braci Galie i Spiessa.

Pomocnik
|Z handlu  korzennego, obznajomiony z poje 
dyńczą buchhalterją. posznkuje umieszczenia.

Łaskawe zgłoszenia pod lit, B . I>« poste 
restante Przemyśl. 1518 2 3

Główna wygrana

2110.000 zir.,
n a j n i ż s z ą  w y g r a n a  180  z l r .

D n i a  2. m a r c a  1874
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr.  pożyczki 
państwowej z r. 1864 w sumie 120,983.000 zl.

Pomiędzy 400.000 wygraneini tej po 
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
250 000 zl., 220.000, 200.000, 150.000, 50.000,
25.000, 20.000, 15.0u0, 10.000, 5.000,
2.000, 1.000, 500 itd. i po 180 zl. a. w. 
jaku najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania , jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkipj wkładce wygraną 200.000 
złr .  uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 zir., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 zl. , 15 losów 20 z ł . , w. a. w 
banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko u sk u te ­
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo te r j i , każde żądane 
objaśnienie chętnie się ndziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezp ła tn ie , jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznic.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego :

J. B reyclia
1509 5—5 w F rankfu r t  am Main, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

leczy pod gwarancją gruntownie  nawet zasta­
rzałe osłabienia siły męzkiej , w urzeciągu 4 
tygodni. Innp słabości płciowe tak  męzkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 

zł. wraz z przepisem użycia. Koresponden­
cje wprost bez pobrania pocztowego.

Dr. S c h w a ig e r ,
Wien, VII. Schottenreldgasso 60.

Agronom 1534 Ekonom i pisarz 2 - 3

dyplomowany 7, lOcio lutnia praktyką w wię-|w , ,
kszyin majątku, żonaty, poszukuje umieszczenia! •, . ’ ' ^ ra  yczni * pracowici,
w dużym majątku. ' znajdą umieszczenie przy gospodarstwie w Sla-

Bliższa wiadomość w aptece w Bołszowcu wentynie. Zgłosić się listownie z 
pod Haliczem. 1547 2—2 odpLu świadectw ,10 zarzadu.

d o łączen iem  
mczta Brzeźany.

1531 2 - 1 2

liwie dobra nicpotrzcbujc zachwalania! 
Czysto - roślinne pigułki 

, A .m e r  io a  n -

P i l l s  b y  I 4 o l < l t
( '/ . j s z c z ą c e  b r e w .

Oil i iow i rni t f  n i i Tw i n s l k ó  .v. u s t nva j : i  z!o s o -  | 
k i ,  l l ćgmt ' ,  p o / . n s t u ł o ś c i  i tp.

D l a  o s ó i » . k l ó r y c U  p o w o ł a n i o m  j e s ł  p r a c a ]  
s iei l /Hica s a  t e  | »iguMol  b a r d z o  dol i n ; .  I

D ' a  k o b i e t .  p r / i c p i w  z a t r z y m a n i u  k r w i .  
1’ u d f J k o  (t»3 — 70  p i g u ł e k )  k o s z t u j e  1 z ł .  i 

70 c t .  za  o p a k o w a  ni o 10 c l .  |
P i i 1 w d z i w -  d o  n a b y c i a :  u-o L w o w i e  w  i 

a |> l .  p u i l  s r e b r n y m  o r ł e m  Z y ą - n iu s i t ; i  I 
R u r k e r a  t  w  K r a k o w i e  w  a p t .  S t o c k m s i r a ,  I 
w  P ć . n c i e  u  J .  Tor c i k  i u  J .  K o z d e r a  , h o h e r  |  Markt. 12 we Wiedniu,

U p r a s z a  s i ę  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  n a z w i s k o ]
i s t e m p e l :  P r ó g u e r i e  m c d i c i n a l e  A.  1!- l i o l i l l |ii GenAe (Suisstt). 1j03 4—52

upr/. kolej g a l  Karola Ludwika.
O bw ieszczen ie .

W miejsce wszystkich od 24. listopada 
r. z. zaprowadzouych bezpośrednich, wyjąt­
kowych i specjalnych taryf wraz z dodat­
kami dla transportu zboża, owoców strącz­
kowych i wyrobów melnych, w ilościach 
najmniej 200 cent. cłow. do jednego listu 
frachtowego z galicyjskich i roni lińskich 
stacyj za granicą, zaprow adza się  
Z dniem 15- lutego r. b na czas trwa­
nia teraźniejszej wyjątkowej ta ry fy  dla trans­
portu zboża i ziemiopłodów, nowa bez­
pośrednia taryfa w yją tk ow a , do 
której większa ilość zagranicznych stacyj 
wcieloną została.

Dotyczące taryfy nabyć m ożna tak w
przy

Znakomite powodzenie.

m O U T I N E

naszych stacjach związkowych, jakoteż 
Dyrekcji ruclm we Lwowie i w naszym 
ekonomacie we Wiedniu.

Lwów w lutym 1874.
Dyrekcja ruchu.

V r - .,* -i-.- -.'.i'5?: ■ <.-•

je s t  to 1015 47-78
Mączka ryżowa

przygotowana z Bizmutem ,
dla tego to dzia ła  szczęśliwie ua sbórę 

iitcd o sfr* c> .o iir t p rz y H ta je  «lo c i a ł u
nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu i
9, na ulicy de la P»ix. 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
pp. K u  iii i 1 s S t r z y ż o  w s k i  e g o  i L e o n a ' .  
F e i n t u c b a  i w składzie K. M i k o 1 a  a c h  ;

s k ł a d  p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y
pod  „ P ię k n ą  P o lk ą  w e  L w ow ie , u lic a  H a lic k a  I. 2 4 2 .

A by skład  mój z przeróżnych mniej lub więcej 
yin miejsce

w
zrobić

obiegu
cycb towarów prędzej wypróżnić i 
zacząwsey, tow ary  te

sprzedaję po cenie zakupna
i upraszam o liczny popyt.

będą-
od dziś

1546 3 -  12

<j t . S o p u c h .

Ulepszenie
w urządzeniach kotłów parowych.

Przy użyciu naszych kotłów parowych do wysycania pary (Sattigungs- 
Verdampfer patentowane) oszczędza się przez wydobycie zu p ełn ie  su ch ej 
p ary  SO <lo 2 5  procent na  in a terja le  o p a lo w y m .

Przy opalaniu jakimkolwiek gatunki m węgla kamienne :o osiągnąć mo­
żni przez zaprowadzenie patentowanego r u s z t u ,  z l iczne korzyści pieniężne.

Tosamo przy naszych p a te n to w a n y c h  ru sztach  do opalenia wę­
glami brunatnerai to rf  m, gliną i trocinami.

Frohlieh & Sfceffen,
B ureau fiir D am pfkeaael-A nlagen, W ien, Stadt,

Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała, zapairi i irrytacji,  które dotknęły 
najżywotniejsze Organa; tym sposobom prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli 
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, grypie, gośćcowi, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko, 
Lekkie swędzeniu. Cena pudelka I f. 50 u. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaseh ; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie mater. 
aptecznych pp. braci Marcińezyk. 1019 22—28

1528 3 - 4
D am pfkeaael-A nlagen, 

E lisabethatraase 13.

HEMATOSINE
PP. T A B O U lilN , kaioalera legji honorowej, i L E M  A ln  Ii, chemików.

Ś roclek  ż e la z is ty ,  f iz jo lo g ic z n y  p rz y s w a ja ln y  d la  o rg a n iz m u .
Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie  wszelkie choroby z niedo­

krwistości pochodzące.
B la t lu e z k ę .  w y c ie ń c z e n ie  i u t r a t ę  k ił. s k r o f u ły ,  ly u if t t ty z in  

i lz ie e i  , b i a ł e  lip  h u t y  b r a k  m ie s ię c z n y c h  o d p ły w ó w , w y e h ii-  
d i i i e u ic ,  o s ł a b i e n i e  ogA Inc. m o z o ln y  i d ł u g i  pow  rO t do z d r o w ia  etc.

Naj(Iulik:itni-'jsze żołądki wybornie znoszą HK M ATOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

Hurtowa Sprze.Iaż u p. DKSNOIK et Ce. w P aryżu ,  2 2 ,  rue du T em p ie ,  we 
Lwowie w aptece p. T. Mikolaseh. 1 “

C. k. uprz. galic, akcyjny Bank hipoteczny.
Y,r Sobotę oma 28. lnteao b. r. o go­

dzinie lOtej przed południem, odbędzie się 
w gmachu galicyjskiego Banku hipotecznego

Szóste publiczne losowanie 
listów hipotecznych

w obecności c. k. komisarza rządowego, 
c. k. Notarjuszn, Rady nadzorczej i Dyrek­
cji zakładu. 15,;, 3__3

Lwów, 13. lutego 1874.
Dyrekcja.

M
>> .—.
GO
cd
O
A
u
02

>>O

>>
IS)

a

W  PA RY /U  o
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L w o w ie , P.  Mikolasch.  ^
r VV /Croinwie.TaAUCirmirsoo j  ^

Brodach, P. KlILI.kK..

Zakład budowy wodnych i parowych
młynów, tartaków, gorzelni.•  8

namowszemi patentowanemi przyrządami: kościami, olejarń1, przyrządów wiertniczych i dmtylarni nafty, 
fabryka m o chin i kotłów parowych, oraz ws elkich narzędzi rolniiczych

L  Z I E L E N I E W S K I E G O
poleca niniejszem oprócz znanych dotąd machin i narzędzi, lioiyc — nn wszystkich wystawach uznane za naj­
lepsze, a które tak własnego wyrobu jak  i z najpierwszych zagranicznych fabryk  ma zawsze na składzie, jakot : 

m o c a r n ie  sztyftow e, z wyst. wied. ręcaue i h iera to w e ,  stale i przewoźne , dla mniejszych i 
większych gospodarstw po cenach od 1 3 0  zlr. Jedna przewozowa może służyć kilku sąsiadom.

Ś ortow n lŁ I uniwersalne z wyst. wiedeń. ręczne, które wydzielają ze zboza pi sek . kam y k i ,  w ogól' 
wszystkie obce ciała.

I la c h in y  d o  czyszczenia z b o ż a , P u h lin a n a , patentów, clla młynów i większych gospodarstw.' 
Ziarna przez tarcie czyszczą się w nich z wszelkiej śniedzi i t. p

M achin] d o  so rto w a n ia  i czyszczenia z b o ia : „ E c iip s y 1’, które działają zapomorą wiania,[i
trzęsienia i s ian ia  małe i wielkie — z sitami i na drobne n as iona— kombinowane z elewatorem i wagą itp-

K a r to ila r k i nowe z wyst. wied., na dwrf konie, skuteczne i w ciężkiej ziemi. m
S ik a w k i i p o m p y  do wszelkiego użytku w gospodarstwie i przeciw pożarom. 4498 6 -  6

Żniwiarki Samuelsona ^
..najlepsze a najtańsze1' „ROYAL“ „nowopoprawne“.

VV r. 1873 w samej Galicji dostarczyłem tych zuiwiarek 83 sztuk , otrzymując zewsząd najchlubmejsze ^  
dla nich świadectwa, które każdy interesowany u mnie przeglądać może Uzyskały one w tymże roku 27 pierw- m  
szych nagród. Na moje żądanie p. Samuelson ulepszył tę ż n i w i a r k ę  dodając p rzy rzą d  do przew ożen ia  M  
je j w p o le  na j j kole własnem, przy zem tylko 3 stopy szerokości zajmuje.

Z powodu tego znakoinitego ulepszenia, oraz w-kut1 k zbyt wysokiego azjo  stanęła na ten rok cena:

za I. Royai z przyrządem do traiłsportu loco Kraków złr* w. a. 3 8 5 . |§
Zamówienie należy zapewnić zadatkiem */s ceny. Zamawiający atoli w terminie aż do ostatn iego  

lu teg o  187-1 r. otrzymają po tej sa m ej cenie do k a id e j sta cji k o le jo w ej w Galicji. Warunki ^  
i termin powyższy jest nieodwołalny, Na ia d a n ie  dostarczam i C eres i wszelkie inne. K r e d y tu  udzie- 
la m  za osob n a  n m o w ą , oraz za p ośred n ictw em  S p ó łk i k o m iso w ej lw o w sk ie j. ^

Cos. król. uprz.

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Yzeriliowcącli i Tarnopolu 
Od dnia 15 lutego 1874 r.
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z zachowaniem dotychczasowych
wypowiedzenia.

L w ó w ,  14. lutego 1874. 
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W ydawca, właściciel i odpowiedzialny red ak to r  J a n  D obrzańsk i. Z d ru k a rń '  e ty  Narodowej" pod z ;r?ądem  A Skcrla ,


